Protokół Nr XXIII/05

z XXIII sesji Rady Gminy Lipno

odbytej w dniu 28 października 2005 roku

Dnia 28 października 2005 roku o godz. 13 00 w Zespole Szkół w Radomicach odbyła się XXIII sesja Rady Gminy Lipno.

Obecni na sesji Rady Gminy Lipno według załączonej listy obecności.

Ponadto w sesji udział wzięli: Wójt Gminy Lipno – Pan Wiesław Ośmiałowski, Z-ca Wójta Gminy Lipno – Pan Andrzej Szychulski, Sekretarz Gminy – Pan Andrzej Rozen, Skarbnik Gminy – Pani Adela Wiśniewska, Radca Prawny – Pan Józef Jesionowski, Kierownik SAPO – Pan Kazimierz Mątowski, Kierownik RGK – Pan Grzegorz Koszczka, Kierownik GOPS- Pani Hanna Szlągiewicz, Inspektor ds.melioracji – Pan Ireneusz Szyplik, mieszkańcy sołectwa Maliszewo w osobach: Pan Andrzej Branecki, Pani Bądkowska Danuta, Pani Bądkowska Hanna, Pan Sikora Piotr, Pan Sikorski Wojciech,     Pani Sikorska Bożena

Ad. pkt 1 a

Otwarcia obrad XXIII sesji Rady Gminy Lipno dokonała Przewodnicząca Rady Gminy Lipno – Pani Maria Zielińska, która na wstępie powitała wszystkich obecnych, jednocześnie stwierdzając, że na stan 15 Radnych  w sesji udział bierze 12 Radnych, a zatem Rada Gminy Lipno jest władna do podejmowania prawomocnych uchwał i rozstrzygnięć.

Ad. pkt 1 b

Przewodnicząca Rady Gminy przedstawiła proponowany porządek obrad.

Zwróciła się z zapytaniem czy są jakieś propozycje zmian do proponowanego porządku obrad.

Propozycji i uwag do przedstawionego proponowanego porządku obrad nie było, wobec tego Przewodnicząca Rady Gminy poddała pod głosowanie proponowany porządek obrad.

Radni Rady Gminy Lipno w głosowaniu jawnym poprzez podniesienie ręki jednogłośnie przyjęli proponowany porządek obrad.

Ad. pkt 1 c

Protokół z poprzedniej sesji był wyłożony do wglądu na stanowisku ds. Rady, zapoznanie się z jego treścią było udostępnione, wobec czego 11 głosami „Za”   i 1 „Wstrzymującym się” został przyjęty bez czytania.

Ad. pkt 1 d

Wójt Gminy – przedstawił informację z działalności między sesjami i z wykonania uchwał. ( Informacja w załączeniu).

Przewodnicząca Rady Gminy – zwróciła się z zapytaniem czy są pytania do Pana Wójta w sprawach, które przedstawił.

Pytań nie było.

Ad. pkt 2

Przewodnicząca Rady Gminy – „Przechodzimy do kolejnego punktu- informacja z wykonania budżetu Gminy Lipno za I półrocze 2005 roku”

Z-ca Wójta Pan Andrzej Szychulski – przedstawił informację z wykonania budżetu Gminy Lipno za I półrocze 2005 roku ( informacja w załączeniu).

Przewodnicząca Rady Gminy – „ Czy są pytania do Pana Wójta? Nie widzę, to przechodzimy do następnego punktu”.

Ad. pkt 3 a

Przewodnicząca Rady Gminy – „ Głos oddaję Panu Radcy Prawnemu”.

Radca Prawny – „ Państwu Radnym została przedłożona uchwała w sprawie wyrażenia zgody na nabycie gruntów na rzecz Gminy Lipno tzn. na własność Gminy Lipno. 

Ponieważ Gmina Lipno nie ma ogólnie obowiązującego Regulaminu, który upoważniałby Wójta do nabywania bądź zbywania nieruchomości, za każdym razem do Państwa przychodzimy na sesję i jest to kolejna uchwała tego typu.

Rzecz dotyczy ul. Sierpeckiej- ul. Sierpecka, to taka dość specyficzna ulica, której rozmiary, jeżeli chodzi o szerokość, na różnych jej odcinkach kształtują się od 1,70 m, pewnie gdzieś do 15 m. Tak to wygląda w praktyce, przy czym jej stan formalny, a stan fizyczny na gruncie jest taki, że de facto użytkowany pas częściowo jest na gruntach stanowiących obce własności, w innych miejscach znowu ktoś wchodzi w nasze własności jako Gminy. 

W związku z tym podjęliśmy decyzję, aby tą ulicę w sposób docelowy uporządkować, w szczególności pod kątem, że jeżeli będzie robione utwardzenie tej drogi, czy docelowe jakieś roboty kanalizacyjne, czy związane z nawierzchnią, żeby raz na zawsze tą ulicę uporządkować.

Zleciliśmy roboty geodezyjne, ponieważ podmiotów uczestniczących w rozgraniczeniu jest kilkadziesiąt, to rozgraniczenie nie jest rzeczą prostą, łatwą, dlatego, że toczyć się muszą rozmowy na tematy, żeby jednak uzgodnić jej przebieg, żeby niektóre osoby zechciały zrzec się części pasów drogowych, od niektórych ewentualnie wykupić.

Sytuacja jest taka, że przebieg tej drogi został uzgodniony, jest jeden newralgiczny punkt, którego dotyczy między innymi ta uchwała, gdzie na skutek rozgraniczenia doszłoby do takiej sytuacji, że na tym odcinku jest ok. 1,70 czy też 1,50 m szerokości drogi.

W związku z tym zaistniała potrzeba, aby tą drogę udrożnić i żeby ona miała mniej więcej jednakową szerokość.

Na tym konkretnie odcinku, którego dotyczy ta uchwała- po przeciwnej stronie jest właściciel, który zrzeka się pod tytułem dartym części pasa zajętego pod drogę, natomiast po przeciwnej stronie są tacy Państwo Szatkowscy, o są starsi Państwo w tym jedna Pani w bardzo podeszłym wieku. Z tego co się orientuję, w tej chwili chyba nawet chorująca.

Każde jedne przedłużanie, przeciąganie powoduje, że potem sprawy spadkowe i kolejny bałagan, ale niezależnie od tego, ten Pan nie wyraził zgody i chęci zrzeczenia się za darmo.

Podjęliśmy decyzję, że w tej sytuacji ponieważ całość drogi jest uporządkowana, wszystkie inne pozostałe osoby podpisały protokół graniczny, ta jedyna osoba tylko powodowała jakieś tam powiedzmy trudności.

Doszliśmy do uzgodnienia, żeby tą drogę jednak uporządkować i żeby pas gruntu niezbędny do jej poszerzenia wykupić.

Jest to pas na odcinku, tam będzie gdzieś 100 m z jednej strony, to jest ok. 2,5 m miejscami – to jest po prawej stronie patrząc od ul. Rypińskiej. I po lewej stronie takie niewielkie odcinki, które powodowałyby, że droga by przebiegała nierówno, więc takie małe odcineczki również żeśmy się zdecydowali, żeby wykupić. Stąd te powierzchnie, jak Państwo widzicie to jest powiedzmy 32 m2 w jednym wypadku, w drugim przypadku to jest 28 m2 i to po prawej stronie to jest 195 m2.

Przeprowadziliśmy rozmowy z tymi poszczególnymi mieszkańcami, z którymi uzgodniliśmy, że będą dokonywali zrzeczeń na rzecz Gminy tych odcinków, które stanowią własność prywatną i takie akty będziemy robili.

Protokół został podpisany przez wszystkich uczestników postępowania rozgraniczeniowego, on w tej chwili jeszcze nie jest prawomocny, czekamy na jego uprawomocnienie. Po jego uprawomocnieniu dokonamy transakcji dotyczącej tego odcinka drogi, jeżeli oczywiści Państwo podejmiecie uchwałę. Jak Państwo uchwały nie podejmiecie, to oczywiście my nie będziemy mieli podstawy do sporządzenia aktu notarialnego.

Ja osobiście będę nawoływał wszystkich Państwa Radnych, aby Państwo taką uchwałę podjęli.

Również po tym przygotujemy dokumentację, aby te wszystkie odcinki, które osoby dobrowolnie się zrzekają na rzecz Gminy.

Padnie pewnie zaraz pytanie o cenę.

Negocjowaliśmy ta cenę w obecności Pana geodety, który tym się zajmował, Pana Radnego Wyrzykowskiego, ja tam byłem, Pani Ania Kwiatkowska, Pan Wójt. Pan Szpaczkowski żądał 15 zł za 1m2; na skutek rozmów, negocjacji ostatecznie uzgodniliśmy, że będzie to kwota 12 zł za 1m2 , czyli około 3.060 zł kosztowałoby wykupienie tego pasa, aby tą drogę w jakiś sposób uregulować.

No co będzie ewentualnie, jeżeli nie dojdzie do tej uchwały? No po prostu na pewnym odcinku ta droga będzie nieuregulowana i znowu docelowo ciężko będzie zrobić cokolwiek.

Dobrze by było, żeby była całość uregulowana, wtedy można by to okrawężnikować i zrobić już ją porządnie z ewentualnymi kwestiami związanymi z kanalizacją.

Z mojej strony to tyle, jeżeli są pytania jakiekolwiek to do Pana Wójta, do Pana Wyrzykowskiego, który tu jest najlepiej zorientowany, jest Pan Sołtys z tamtego terenu.

Ul. Sierpecka to jest ulica równoległa bezpośrednio za p[przejazdem kolejowym, naprzeciwko wjazdu do GS.”

Przewodnicząca Rady Gminy – „Czy są jeszcze jakieś pytania?”

Radny Wyrzykowski Roman – „ Pani Przewodnicząca, Panie Wójcie, Szanowni Państwo Radni i Sołtysi. Ja w kwestii tej uchwały chciałem zabrać parę chwil Państwu.

Przede wszystkim to chciałem podziękować, bo sprawa nabrała takiego tempa, bo rozpoczął się tam problem późną wiosną, a na dzień dzisiejszy pomału zmierzamy do finału.

Ja nie będę tu powtarzał tego co mówił Pan Mecenas, nie mniej Proszę Państwa, sprawa ma tai podkład przyszłościowy dla rozwoju tej części naszej Gminy.

Jeżeli tego nie uregulujemy prawnie na dzień dzisiejszy, czy w najbliższym czasie, tak jak Pan Mecenas mówił, nie ma możliwości czegokolwiek tam zrobienia, przy upartości mieszkańców. Droga dochodzi do 1,5 m szerokości, nie przejedzie żaden samochód, nie ma dojazdu. Niektórzy to zrozumieli, dobrowolnie, wszyscy w zasadzie można powiedzieć mieszkańcy, łącznie z moim paskiem ziemi, przechodzi na konto Gminy, z wyjątkiem jednego Pana.

Negocjacje były, Wójt twardo targował sprawę.

Ja teraz Proszę Państwa, po prostu widząc to, w imieniu mieszkańców proszę wszystkich Radnych o przyjęcie tej uchwały, mając po prostu na uwadze dobro mieszkańców Gminy Lipno. Dziękuję bardzo”. 

Radny Skonieczny Piotr – „ Szanowni Zebrani, Proszę Państwa, cieszę się, że coś takiego nabrało tempa i że regulujemy te sytuacje- dotyka to nie tylko ul. Sierpeckiej, ale również innych terenów.

A tutaj wracając do tej uchwały, sądzę, że ze zrozumieniem podejdziemy do sprawy, ale źle się stało, że do tej uchwały nie mamy rozeznania po prostu takiego obrazowego - jak to przebiega, jaki to ma przyszłościowy przebieg mieć. Bo na dobrą sprawę mówimy o takich rzeczach wirtualnych, tam wąska grupka tylko zna problem, natomiast my mamy zdecydować.

I tutaj jest sytuacja tego rodzaju na przyszłość, że jeżeli coś takiego robimy, to zróbmy rozeznanie jeszcze, żebyśmy to widzieli, jak to wygląda. Że tu jest tak, tu jest tak i jest taka potrzeba, żebyśmy mieli pewność, że to co będziemy dyskutować, będziemy podejmować uchwały, żebyśmy mieli w pełnej świadomości”.

Radny Wyrzykowski Roman – „ Są mapy porobione, są ustalone punkty graniczne, no było trochę czasu Kolego Piotrze, żeby pod katem tej uchwały pójść do Gminy i zobaczyć dokumenty, bo są. Są dokumenty, ja je osobiście widziałem, proszę mi wierzyć, że są zrobione przez fachowców z myślą przyszłościową. Stanęliśmy na tym, żeby ona była przejezdna, dostępna dla wszystkich mieszkańców”.

Radca Prawny- „ Jeszcze jedno zdanie tylko odnośnie materiałów, no można oczywiście było zrobić mapkę, gdyby nie kwestia, bo gdy ja Państwu przygotowywałem uchwałę, to było w trakcie robót; wstępne numery i powierzchnie uzyskałem, materiały dopiero uzyskamy w tym tygodniu, ale zależało nam na tej uchwale, żeby ją wywołać, bo ta Pani choruje. Bo być może bym się wstrzymał na następną sesję z tym, ale nie chcę czekać, bo się boję, że jakieś komplikacje będą znowu, wiec na szybko to poszło”.

Przewodnicząca Rady Gminy – Przedstawiła projekt uchwały Nr XXIII/117/05 w sprawie wyrażenia zgody na nabycie gruntu na własność Gminy Lipno i poddała go pod głosowanie.

Radni Rady Gminy Lipno głosowaniu jawnym poprzez podniesienie ręki jednogłośnie przyjęli projekt w/w uchwały.

Ad. pkt 3 b

Przewodnicząca Rady Gminy- „Przechodzimy do następnego punktu- podjęcie uchwały w sprawie zmiany budżetu Gminy Lipno na 2005 rok i oddaję głos Pani Adelce”.

Skarbnik Gminy – „ Proszę Państwa, byłoby nudno, gdyby nie było uchwały budżetowej, niestety życie jest życiem i na okrągło otrzymujemy zmiany do budżetu. Zmiany trzeba robić, bo występują braki.

Otrzymali Państwo poprzednią uchwałę- uchwała poszła wcześniej w obowiązującym terminie przed terminem dzisiejszych obrad. W między czasie przyszło pismo z Krajowego Biura Wyborczego mówiące o przyznaniu dotacji na II turę wyborów prezydenckich, która się odbyła w ubiegłą niedzielę.

Wiadomo, że diety członkom obwodowych komisji wyborczych należało wypłacić i co to było spowodowane właśnie kolejną zmianą tej uchwały. Bo w między czasie musiało wejść Zarządzenie Pana Wójta, które zmieniło właśnie o środki na przeprowadzenie II tury wyborów. W między czasie jeszcze otrzymaliśmy zwiększenie dotacji budżetowej na świadczenia rodzinne, wynikła jeszcze sprawa zakupu sprzętu do stołówki szkolnej, także jeszcze jest przemieszczenie środków z wydatków bieżących na wydatki inwestycyjne.

W pozostałych jeszcze, jak Państwo się zorientowali, jak jeszcze wogóle nie było pieniędzy, a wiadomo, że były już koszty związane z akcją wyborczą, należało zabezpieczyć na wydatki teraz te pieniądze zabieramy, bo otrzymaliśmy już środki z Krajowego Biura Wyborczego, więc zabieramy te 3.000 zł

Jak Państwo już się zorientowali, zostaną zmniejszone środki na dofinansowanie budowy stacji uzdatniania wody, zostaną zdjęte środki unijne i z dotacji, która jednak nie przeszła nam, a zostały te środki włączone na budowę bieżącą ze środków własnych.

Zostały zwiększone dochody również z podatków z przeznaczeniem na brakujące wynagrodzenia i pochodne dla nauczycieli.

I jak już nadmieniłam, została zwiększona dotacja na świadczenia rodzinne i składki zdrowotne- 541 zł.

I te zmiany zostały wprowadzone w załączniku Nr 2 do uchwały, które w poszczególnych paragrafach mają odzwierciedlenie. Zmniejszenie i zwiększenie, jak Państwo widzą, zostały zwiększone jeszcze środki na płace na roboty publiczne.

Tak, że budżet mamy zwiększony o dotacje o 874.695 zł, a o 1.270.791 zł zmniejszony. 

Budżet zmniejszy nam się z 20.928.000 do 20.532.000 zł.

Załącznik 3 i 4 obrazuje tzw. zadania zlecone, które oczywiście maja inną kwotę, one nie są tu w ogólnej kwocie budżetu, ale występują dlatego zmiany w tych zadaniach zleconych- potrzebne są one do sprawozdawczości, ponieważ z tych zadań prowadzimy odrębną sprawozdawczość kwartalną i musimy o tych wydatkach informować Urząd Wojewódzki.

Ja bym miała tyle, opowiedziałam rzeczowo, nie czytałam paragrafów, bo każdy przed sobą ma uchwałę i wie czego dotyczy każdy paragraf i każda kwota.”

Przewodnicząca Rady Gminy – „Czy są pytania? Nie widzę”.

Wobec tego Przewodnicząca Rady Gminy przedstawiła projekt uchwały Nr XXIII/118/05 w sprawie zmian budżetu Gminy Lipno na 2005 rok i poddała go pod głosowanie.

Radni Rady Gminy Lipno w głosowaniu jawnym poprzez podniesienie ręki 11 głosami „ZA” i 1 „Wstrzymującym się” przyjęli projekt w/w uchwały.

Ad. pkt 4,5,6

Przewodnicząca Rady Gminy – „ Jeżeli Państwo pozwolicie, przedstawię informację w sprawie oświadczeń majątkowych złożonych przez Radnych Gminy Lipno, dlatego, że do końca miesiąca musimy ta informacje złożyć”

(Informacja w załączeniu).

Przewodnicząca Rady Gminy – przedstawiła pismo Dyrektora GOK w Wichowie, informujące, że dnia 12.11.2005 roku o godz. 1100 odbędzie się II część uroczystości 25-leca istnienia GOK w Wichowie. /pismo w załączeniu/

Przewodnicząca Rady Gminy – przedstawiła pismo mieszkańców Maliszewa (pismo w załączeniu).

„ Widzę, że na sali są przedstawiciele, jeżeli ktoś z Państwa chce zabrać głos, proszę bardzo”.

Radny Chojnicki Ryszard – „ Pani Przewodnicząca, Panie Wójcie, Szanowni Państwo, wiemy, że najtrudniej mówić o swoim miejscu zamieszkania. 

W tym temacie, łącznie z tymi podpisami jest delegacja przedstawicieli Maliszewa, jest siostra śp. Marka.

Otóż Proszę Państwa, ja się z tym reportażem zapoznaliście, oczywiście może nie wszyscy, ja w skrócie może go pozwolę sobie przypomnieć jak to było.

Otóż w styczniu tego roku stała się tragedia w Maliszewie, Pan Marek Przybyszewski popełnił samobójstwo. Po śmierci męża została wdowa z piątką dzieci, oczywiście jak wynika z reportażu z niej zrobiono bohaterkę wielką- została sama z piątką  dzieci, oczywiście dzieci- tak, Ona- tak, ale nie zupełnie sama.

Proszę Państwa, zostało rodzeństwo Jej, rodzice, rodzina zmarłego Marka też deklarowała pomoc ze swojej strony, aby pociągnąć to gospodarstwo.

To gospodarstwo było jedno z piękniejszych gospodarstw, usprzętowione we wszystko- w ciągnik, w narzędzia podstawowe, towarzyszące, łącznie z kombajnem do zboża; pełna obora inwentarza. Tak, że rodzina zmarłego łącznie z tą wdową, no chyba zdecydowali, że jakoś to pociągną. Otóż to trwało niedługo, po jakimś czasie, już nie będę określał miesiącami, datami, ta pomoc się skończyła. Może później siostra śp. Marka, czy sąsiedzi coś powiedzą.

Ta pomoc się urwała, Pani Przybyszewska stwierdziła, że nie ma co tak dalej, zaczęła likwidować, dosłownie mówiąc sprzedawać inwentarz. Później zaczęła sprzedawać narzędzia i tak to trwało, no pieniądze w jaki sposób wykorzystała, to mi już tu nie wypada i przykro mówić, no bo w różnych celach te pieniądze wykorzystywane.

Tak to też trwało do żniw.

Nie prawdą jest, Pani Przybyszewska aczkolwiek kłamie dosyć dużo i często.

W reportażu było takie słowo, no potraktowano nas mieszkańców, jak najgorszych chyba w całej Polsce, bo tak to odbierają.

Oczywiście Maliszewo nie raz się sprawdziło z dobrej strony w różnych pomocach, w pożarach, pomagaliśmy sobie wzajemnie i do tego jesteśmy zdolni- do pomagania.

Gdyby Pani Przybyszewska zwróciła się do kogokolwiek, czy do sąsiadów, to na pewno by tą pomoc uzyskała. No stało się inaczej.

inaczej wracając do tego feralnego reportażu, oczywiście tak jak w piśmie jest- skombinowanego i do żniw.

Jak żniwa były no to Pani9 Przybyszewska miała pieniądze, robiła co innego, co robiła, to też nie będę mówił, ale wszyscy cieli, a Ona nie.

No bo wiadomo, jak zaczęła ciąć swoim kombajnem, który rzekomo się popsuł, no ale popsuł się jak obsługuje dwóch nastolatków, chłopców, którzy nie mają nawet zielonego pojęcia o kombajnie, to coś się tam musi popsuć.

No i te żniwa w połowie zostały nie skończone. 

Otóż ja będąc u Pani Przybyszewskiej osobiście w domu, na początku września, pytałem się o żniwa. Pani Przybyszewska, dosłownie, cytuję Jej słowa, stwierdziła: Panie Chojnicki Radny, ja nie zamierzam tutaj w tym gospodarstwie się zajmować, ja ziemię chcę wydzierżawić, a zboże sprzedać pozostałe nie wymłócone, na pniu.

To był nie wiem- pierwszy, drugi może wrzesień. Następną datę, którą bardzo doskonale zapamiętałem, był to 8 wrzesień, no bo wiadomo zboże nie sprzątnięte, to każdego rolnika boli.

Pojechałem do Pani Przybyszewskiej i mówię: Pani Przybyszewska, co z tym zbożem? 

Wyszli rodzice śp. Marka, a Ona mówi- Panie Chojnicki, w tym tygodniu- to był czwartek, godz. 16, 8 września; w tym tygodniu jeden Pan z Jankowa, obiecał mi, co ma kombajny, że za zboże, bo nie będę mu płaciła, te żniwa sprzątnie. W każdym razie Pan się nie martwi, w tym tygodniu będzie po żniwach. Bo kupca na to zboże na stojące na pniu nie pozyskałam.

Otóż jak się Proszę Państwa później okazało, tego samego dnia wieczorem, są na to prawie, że świadkowie i dowody, pojawił się Pan Skonieczny u Pani Przybyszewskiej wieczorem późnym, czemu tez nie wiem, że nie w dzień, tylko woli tak wieczorami jeździć. No i zaoferował Pani Przybyszewskiej- Pani Przybyszewska, my zetniemy te zboże, ale oczywiście będzie telewizja, inaczej nie. No, tak zmanewrowali tą kobietę, jak się stało- dziewiątego przyjechała telewizja, przyjechały kombajny, ale Pani Przybyszewska tak zainteresowana tym zbożem była, tym młóceniem, że aż nie było Jej w domu.

No i tak to ładnie reportaż przedstawił, oczywiście co dalej? Co te żniwa dały Proszę Państwa?

Po pierwsze, jak ktoś będzie przejeżdżał przez Maliszewo zobaczy jakość wymłóconego zboża- 50% jest wysypane na pole. Pozostałe zboże zostało wysypane no, przez Pana Piotra na podwórko. Proszę Państwa, na podwórku wysypane zboże, mimo, że stodoła pusta, góra pusta, zboże leżało bodajże do piątku poprzedniego na podwórku, porośnięte – zielony magazyn.

W tej chwili Sołtys był, tego zboża nie ma, nie wiadomo, czy zostało sprzedane, czy skradzione, to zielone, porośnięty kożuch wyrzucone jest poza oborę.

Proszę Państwa, jak można tak sfałszować reportaż, co najgorsze, jak tu w tym piśmie, że te wypowiedzi, które były bardzo dotyczące Pani Przybyszewskiej, zostały wogóle wycięte. Ja tego nie rozumiem, jeżeli się robi jakiś program, reportaż, to się robi tak, jak się robi- jedzie się do wszystkich i wszystkie te wypowiedzi powinny być w reportażu. 

Niech ten widz ma szansę ocenienia i wyciagnięcia sam wniosków.

A ten reportaż był tak zrobiony, jak zrobiony.

Proszę Państwa, jeszcze co bym chciał dołożyć, co też bulwersuje mieszkańców, bo wszyscy współczują, że taka biedna kobieta.

No jak mówiłem, tam kupę pieniędzy, to już może ktoś inny powie, było po mężu z dopłat, z tytoniu, zresztą jest objęta pomocą społeczną przez Urząd Gminy. Tak, że ja nie wiem, naprawdę jestem bardzo zbulwersowany, nie tylko ja, ale mieszkańcy wszyscy- tu Pani Przewodnicząca przeczytała 102 podpisy.

Proszę Państwa, to jest tyle podpisów, co prawie gospodarstw w Maliszewie, bo podpisywali np. jedna osoba- mąż mówił, słuchaj, znamy sprawę, znamy temat, po co pisać wszystkich.

Mamy chyba 340 osób uprawnionych, więc Proszę Państwa 99% ludzi w Maliszewie jest obrażonych. Nie wiem, Oni żądają od nas- od Sołtysa, a my od pomysłodawców, przeproszenia. Tak nie może być, wieś jest znana od lat. Dziękuję”.

Sołtys z Maliszewa Pan Kędzierski Kazimierz- „Ja mam krótko, trzy pytania do Pana Skoniecznego.

Pan jest Przewodniczącym Stowarzyszenia Sołtysów, jako Kolega, jadąc Pan do Pani Przybyszewskiej, nie przyjechał Pan do mnie, jak Przewodniczący zapytać się- słuchaj, co tam się dzieje? Co to jest? Dlaczego to zboże stoi?

Tylko Pan wpadł prosto do Pani Przybyszewskiej, Ona potwierdziła mi osobiście, Pan powiedział Jej tak- my Pani zetniemy, ale z tym, że będzie telewizja. Dzisiaj ta Pani żałuje, Proszę Pana.

Drugie pytanie, Proszę Pana. Co by Pan zrobił, jakby Pański syn ożenił się, wziął żonę i stał się ten tragiczny wypadek, który był u Państwa Przybyszewskich i w ciągu 5 miesięcy zostało zniszczone gospodarstwo kompletnie- sprzedany ciągnik, narzędzia- tam były wszystkie narzędzia i zostali Ci starsi ludzie oczernieni, że Oni są winni. 

Ci starsi ludzie do mnie przyszli, że Ci młodzi nie udostępniają im łazienki. Ci starsi ludzie- dzisiaj 80 lat człowiek musi iść na dwór, bo Ona nie musi udostępnić łazienki tej kobiecie i temu dziadkowi Proszę Państwa.

Pan taki sumienny człowiek, w telewizji Pan aż łzę uronił i Pan wspomniał Papieża Jana Pawła II; to chyba nie na katolika, żeby kolega kolegę topił, obrażał w skali kraju , a nawet i zagranicę Proszę Pana.

I Pan jeszcze taki dobry katolik i wysypał Pan zboże na środku podwórza.

Powiedział już kolega Radny, tam są dwa garaże, stodoła i co Pan zrobił? Nic Pan nie zrobił, tylko Pan zmarnował zboże.

A ja jeszcze jedno powiem, jeżeli Pan będzie Przewodniczącym Stowarzyszenia Sołtysów , to ja z tego Stowarzyszenia występuję. Dziękuję bardzo.

Koledzy Sołtysi, zwracam się do Was, Pan Kaczorowski był pierwszy, ja byłem drogi, kto będzie następny nie wiem”.

Radny Strużyński Stanisław- „ Ja byłem pierwszy”

Radny Celmer Edward – „ Szanowna Pani Przewodnicząca, Panie Wójcie, Państwo zgromadzeni, ja nie chcę słuchać, co tu Panowie mówią- Pan Radny i Pan Sołtys z Maliszewa. Zboże zostało wysypane na podwórze, nie kłamcie, kto Wam taki scenariusz ułożył? Została rozłożona folia, zabezpieczone z góry folią. To zrobiliśmy, to co było w naszej mocy i nie znaliśmy sytuacji do końca, to Wy to mówicie.

Ktoś zwrócił się z prośbą o sprzątnięcie do Kolegi Piotra.

Ta sala to nie jest, żeby wynikały jakieś sprawy rodzinne, bo nawet nie my jesteśmy uprawnieni do rozmawiania o takich rzeczach z kwestii rodzinnych, czy tajemnic, bo to są rodzinne sprawy. 

My tylko zachowaliśmy się tak, jak powinno być- ktoś poprosił mnie o kombajn- wymłóciłem. Nie 50% zostało , jeżeli zostało na polu, to zbyt późny czas młócenia i zostało wysypane na podwórko.

Pięknie Pan mówił, piękny scenariusz Pan ma, jak zwykle wszystko u Pana.

I w tej chwili nie oczekujcie od nas przeprosin, bo my swoje zrobiliśmy jako ludzie, do których ktoś wystąpił o pomoc. Proszę Państwa, ta Pani mówiła w rozmowie, że zwracała się o kombajn do dwóch mieszkańców Maliszewa. Jeden odmówił, drugi odmówił, więc stało się jak się stało. Piotr Skonieczny się dowiedział od kogoś, może za chwile powie i ten kombajn ja udzieliłem. I nikt nie proponował za zboże, bo ja nie musze zarabiać na takim zbożu akurat, na wdowim groszu.

I nie kłamcie, że zostało wysypane na to podwórko, na podwórko tak, ale podkład był i z góry przykryte i tak zostawiliśmy to zboże. I nie mogę słuchać, jeżeli ktoś mówi, że zostało wysypane, tak jakby zostało wysypane w trawę. Nie było tak, zostało zabezpieczone.

A telewizja po prostu zrobiła reportaż, jak zrobiła, to są specjaliści, który są czuli na krzywdę ludzką. Nikt tu scenariuszy nie układał, to Pan raczej, Panu Radnemu i Panu Sołtysowi, ktoś ułożył scenariusz wypowiedzi i całej tej. Dziękuję bardzo”.

Mieszkaniec Maliszewa Pan Branecki Andrzej- „Ja jestem właścicielem kombajnu i akurat tak się składa, że sąsiaduję z tą Panią przez granicę.

W czasie żniwowania ta Pani ani razu do mnie nie zwróciła się o pomoc- Pani Przybyszewska, ani razu. Przechadzała sobie drogami, z chłopcami, z dziećmi, ani razu nie zwróciła się.

Proszę Pana, jakby Ona zwróciła się do mnie o pomoc, to jeszcze mnie ludzie znają w Maliszewie,  nie jestem aż takim Kainem jak to określono, że nikt nie pomógł. Na pewno bym pojechał, u siebie bym skosił, bo przez granicę kosiłem i tej Pani pojechałbym i skosił na pewno. Tylk0o ta Pani nie zwróciła się.

Oczywiście wróciła się o pomoc trzy tygodnie po zakończeniu żniw; kiedy się zwróciła? Kiedy ja miałem rozpięty cheder, cały dzień konserwowałem kombajn, żeby zakonserwować i wtedy dopiero ta Pani, coś się przypomniało, że trzeba by teraz wymłócić po tym czasie- trzy tygodnie po zakończeniu.

A tym bardziej, że ja sam też nie jeżdżę, bo mam uprawnionego do jeżdżenia kombajnem. I nie da rady, żebym sobie odkonserwował go i pojechał do tej Pani, bo ludzie robili już zagony orki siewne, a tej Pani się przypomniało o cięciu. Tak nie wypada trochę mówić, że nie pomogą. A zresztą ja nie wiem Proszę Pana, bo Ona ma wydzierżawione ziemie- jeden ma tytoń.

Panie Kolego zwracała się o pomoc trzy tygodnie po zakończeniu żniw, ale nie żniw u mnie, na całym sołectwie Maliszewo .

Nie pojechałem, bo mówiłem, może ktoś ma jeszcze kombajn nie zakonserwowany”.

Radny Celmer Edward- „Ja też miałem zakonserwowany, ale pojechałem”.

Pan Branecki Andrzej- „ Ale jakim kosztem? Telewizji. 

Ja bym pojechał i nie wołałbym telewizji. I proszę nie oczerniać wszystkich w Maliszewie”.

Radny Okoński Krzysztof – „ Pani Przewodnicząca, Wysoka Rado, ja jestem zażenowany wogóle tematem. Jak mógł taki temat wkraść się na sesje Rady, czy my jesteśmy jakimś zgromadzeniem, które ma tytuł moralny do rozwikłania problemów rodzinnych i ewentualnych konfliktów rodzinnych. To są tematy na wskroś rodzinne i my- żaden z nas tutaj Radnych nie jest kompetentny, żeby zająć stanowisko ponieważ nic o tych rodzinach najczęściej nie wie, oprócz tych, którzy np. mieszkają blisko.

I o czym my będziemy dyskutować? O tym, że ktoś zrobił reportaż tendencyjny? Proszę Państwa, no chyba żyjecie już na tym świecie trochę i wiecie, że w 99% reportaże są po to tendencyjne, żeby były chwytne i zawsze tak było i tak będzie. Na co tu się oburzać?

Jeżeli została tam krzywda wyrządzona, to pewnie, że ma przeprosić, ale myślę, że nie Pan Piotr, bo On tylko włożył jakąś pracę tam.

A niech przeprasza wytwórca, bo macie środki prawne do odwołania, macie różne inne i można się odwoływać, można satysfakcji żądać.

Ale dlaczego nas Radnych w to mieszacie? Nas to naprawdę poza tym, że źle pokazują nasza Gminę, to nic nas to poza tym specjalnie nie powinno obchodzić. I jak my możemy zajmować w tej sprawie jakiekolwiek stanowisko?”

Sołtys ze Złotopola Pan Górnicki Józef- „ To dobrze, jak źle tą Gminę pokazują? Jest Pan przedstawicielem tej Gminy, to trzeba tego”

Radny Okoński Krzysztof _ „Również mnie to boli, ale to nie jest temat, którym może zajmować się Rada, Kochani”.

Sołtys ze Złotopola Pan Górnicki Józef – „ Jeśli źle Pana pokazują, to czyja to jest sprawa?”

Radny Okoński Krzysztof – „ Tak, ale Proszę Pana, jeśli by mnie ktoś źle pokazywał, to ja bym nie prosił Pana Wójta o pomoc, tylko atakował bym tego, który mnie źle pokazuje. A co my tu mamy do rozstrzygnięcia?

Ja wnoszę formalnie o zamknięcie tematu, ponieważ temat nie nadaje się do rozpatrywania na forum Rady”.

Przewodnicząca Rady Gminy – „ Panie Krzysztofie, pismo wpłynęło do mnie, w związku z powyższym my jesteśmy wybrani tutaj przez społeczeństwo”.

Radny Okoński Krzysztof – „ To Pani decyduje, ale mi się wydaje, że nie”.

Radny Wyrzykowski Roman – „ Pani Przewodnicząca, Szanowni Państwo, dyskusja jest i na pewno będzie i się długo przeciągnie . Ale o jedną rzecz proszę Panią Przewodniczącą, niech Pani pilnuje porządku, bo zaczyna się kłótnia, chaos, bałagan, dojdzie może do rękoczynów. Jeżeli ktoś chce zająć głos, to tylko za Pani zgodą. Dziękuję”.

Radny Kowalski Jan – „ Pani Przewodniczaca, Szanowni Radni, Szanowni Goście, ja kosiłem w tym roku też kombajnem, kosiłem Panie Skonieczny tym skradzionym kombajnem, czterem osobom skosiłem , co nie wziąłem wogóle pieniążków i nie wzywałem telewizji, bo bym się wstydził wezwać telewizję, żeby takie coś zrobić. 

W zeszłym roku Jakubowski kopał staw i Pana Ogińskiego, stało się nieszczęście, zjechał z podwoziówki, spadł na druty. Pan przyleciał wielce obrażony, co to nie ja. 

Zamiast przyjść z pomocą, spytać się czy wam coś pomóc, może tutaj coś się komuś stało?

Za 10 minut jeżeli nie będzie światła, to będzie energetyka i Policja. Do czego Pan dąży? Zamiast przyjść z pomocą, to do czego się dąży?”

Radny Chojnicki Ryszard-„Pani przewodnicząca, Proszę Państwa, słuchałem to, co Radny Celmer mówił. Ja nie chcę przeproszenia, nie chce Sołtys, na pewno, ale społeczeństwo, mieszkańcy na pewno chcą i tu padło takie pytanie, że do tego kto obraził, czyli telewizja. Ale ani ja, tej telewizji, ani Sołtys nie ściągnął. Tak, że mi się wydaje, przypuszczam, bo wola mieszkańców jest taka, że ta sprawa nie zostanie tu na sesji.

Jeśli nie padnie tu na sesji jakikolwiek ruch w stronę mieszkańców Maliszewa. Panie Celmer, Pan się tylko umie śmiać. 

I to naprawdę wymaga.

Nasuwa się taka sugestia, ta Pani jeszcze ma ziemniaki nie wykopane, a może by warto to teraz zaorać, zasiać, bo za rok znów skąd weźmiecie zboże i telewizję?”

Radna Charyton Grażyna- „ Wysoka Rado, Szanowni Państwo, ja ma akurat na swoim terenie, pomagałam takiej rodzinie przez 2 lata dawałam mleko, służyłam swoja pomocą, uczulam się z obowiązku jako Radna, bo byłam wybrana przez społeczeństwo.

 Nie szukałam poklasków, tylko podziękowała ta Pani ze szczerego serca, za to była bardzo wdzięczna. Dziękuję bardzo”.

Sołtys z Głodowa Pan Kaczorowski Edward- „ Szanowna Przewodnicząca, Wysoka Rado, Panie Wójcie, Sołtysi, to co się dzieje, to jest nie do wyobrażenia. Ja może bym mógł przykładów dać.

Pan Skonieczny założył Stowarzyszenie Sołtysów no i jest Przewodniczącym i chce tak robić jak Ojciec Święty. Podporządkować wszystkich – Wójta, Radę, Sołtysów; wchodzi bez zapytania, bez zezwolenia na czyjeś tereny, bez żadnego powiadomienia.

I tu jak chciał to pomógł.

Ojciec Święty mówi pomagajcie z Pisma Świętego, a tam dalej pisze – Pomagając, tak pomagaj, aby prawa ręka nie wiedziała co robiła lewa, a lewa, żeby nie wiedziała co robiła prawa- to są słowa z Pisma Świętego.

A pomoc, którą się obwieszcza na cały świat, to taka pomoc – jednemu pomóc, dziesięciu zaszkodzić, to jest pomoc szatańska.

Była tragedia u Państwa Lachów, na Pustej Nocy byłem ja i jeszcze znajomy pewien, razem staliśmy.

Żegnając się – Teresko, nie załamuj się, bądź dzielna, jes6eśmy jesteśmy tobą, pomożemy Ci.

Wyszliśmy na podwórko, ten Pan podszedł do Pana Piotra i mówi- Piotrek, skoro się tak oferowałeś, to musimy pomóc. No w czym? Mówi- masz kombajn, to pojedziemy i buraki wykopiemy.

No wiesz, mówi, ja teraz nie mam czasu.

No to mówi, to później trochę. 

 No nie, no ja w tym wypadku nie mogę pomóc. 

I to było dziesięć kroków od wypowiadanych słów. I do dziś, jeżeli pomógł Ci coś Skonieczny to powiedź, a jeżeli nie- ciężko wypowiedzieć te słowa, to nie mów nic.

Jeżeli by się zmienił, to chyba dwóch ludzi by się zmieniło- Lech Wałęsa z Kwaśniewskim przeprosił po śmierci, a Pan Skonieczny, że tak pomaga serdecznie. Bo tylko chciał siebie wypromować i upokorzyć ludzi wszystkich”.

Siostra zmarłego Marka Przybyszewskiego- Pani Bądkowska Hanna- „Mam pytanie do Pana Skoniecznego; Przybyszewska- Ona wsparcie miała wogóle od początku po śmierci męża, Ona ma rodzinę, ma ojca, który mieszkał miesiąc, są bracia, siostry z obu stron. Pomagali w tytoniu, pomagali we wszystkim, ale skoro zaczęły się pieniądze, to już wtedy nie potrzebny był nikt.

I teraz nie można obwiniać wsi, społeczeństwa, bo oni widzieli co się dzieje, Oni na pewno by pomogli.

W takim świetle, tak samo Pan postawił rodziców, którzy naprawdę dążą- Oni dziś by poszli robić na tej ziemi. A Pan tak oczernił.

Po reportażu to córka do Pana dzwoniła  i te święte słowa Papieża jeszcze wypowiedziała Panu, ale Pan pod siebie to zrobił.

Bo Proszę Pana, to było społeczeństwo, które się – wszyscy się wypowiadali, a tego nie było w reportażu.

Ona ma 1.720 zł renty, Proszę Pana, Ona dzieciom ostatnią krowę sprzedała. Teraz do szkoły dzieci nie chodzą, wogóle niczym się nie interesuje.

Proszę Pana, tam głód idzie, jak można tej kobiecie, Pan powie, pomóc?

Ja była u Wójt, jak pomóc tej kobiecie można. 

Pan może teraz mi powie, proszę bardzo.

Ona odrzuciła nas wszystkich, Ona nie chce, bo Ona woli takich „świstków”, Proszę Pana. Szkoła Czernikowo przychodzi, bo trzynastoletni chłopiec siedzi, do szkoły nie chodzi. Co mamy zrobić na to?  My nie możemy, władza nie może. Siedemnastoletni siedzi bez zameldowania, bo nikt nie może złapać. Co możemy dalej robić?

Brat dzwonił do Pana po kombajnie, Pan nawet się nie odezwał, bo jak się przedstawił Przybyszewski, dlaczego Pan nie odezwał się?  Żona wyłączała. Nie można chyba w ten sposób.

We wsi złodziejstwo się toczy, wieś nie może naprawdę dać już rady, jest Policja wzywana.

My nie możemy, nas wygania, to jest nie nasze.

My chcieliśmy pomóc Proszę Pana, a to jest odrzucone. A ta kobieta ma z czego, bo 30 czy 40 milionów jest przetracone od 5 miesięcy. miesięcy my mamy 700 zł renty i my musimy swoje rodziny utrzymać.

I w imieniu rodziców, rodziców imieniu braci, sióstr prosimy o jakieś wyjaśnienie, bo nie to było, co było w reportażu”.

Kierownik GOPS- „ Wysoka Rado, Pani Przewodnicząca, Szanowni Goście, muszę Państwu powiedzieć, że jak dowiedzieliśmy się o tej tragedii, no to wiemy, że zaczyna się tu nasza rola.

Pierwsze kroki wspólnie z pracownikiem socjalnym skierowałam właśnie do miejsca zamieszkania tej rodziny- do Pani Przybyszewskiej. I tak w pierwszej chwili- wiem, że istnieją konflikty między synową np. a rodzicami.

I po prostu przyjęliśmy taka wersje, że należy wesprzeć ta matkę, która ma 5 dzieci, tam te dzieci są małe, no i trzeba coś pomóc tej matce.

Więc pierwsze co zaoferowałam tej rodzinie, żeby wsparł psycholog, zaproponowałam pracę psychologa i pedagoga, żeby po prostu pomóc tym dzieciom i żeby ta Pani wyszła z tej depresji, z tego dołka, no bo została sama z gromadka dzieci, no wiadomo jak jest.

Więc Pani Przybyszewska, Ona oświadczyła nam od razu, że Ona takiej pomocy od nas nie chce, że Ona sobie da radę. No ale mnie zaniepokoiło to, ze będąc w miejscu zamieszkania, ja rozumiem, jest brudno tzn. różnie jest, różnie może  być, ale dzieci, przede wszystkim dzieci muszą mieć jakieś godne wyspanie, godny posiłek i wszystko musza mieć zabezpieczone, no niestety musza gdzieś spać i gdzieś to musza mieć zapewnione.

No, nie muszę Państwu mówić, tam jest taki bałagan- kobieta, która ma 31 lat, naprawdę ja nic od tej Pani nie żądam, tylko żeby Ona posprzątała, bo na pewno jak Państwo tam byliście, Panie Radny Skonieczny, czy Pan Celmer, byliście w domku?”

Radny Celmer Edward- „ Tak byliśmy, byliśmy”.

Kierownik GOPS- „ To ja była zaraz po tym reportażu, tam zastałam taki obraz, że matka nawet nie pomyła naczyń, tam były nie wiem z ilu tygodni, że ja po prostu Jej powiedziałam, że Ona musi posprzątać.

I najważniejsza ta pomoc jest psychologiczna, my chcieliśmy dać wsparcie i dajemy wsparcie cały czas tej rodzinie.

Tak, że myślę, że ta Pani też nie była sama, bo Ona wsparcie miała cały czas od nas. Tylko jest tak, że Ona musi chcieć, bo nie ma nic na siłę. Dziękuję bardzo”.

Radny Celmer Edward – „ Pani Przewodnicząca, Panie Wójcie, Szanowni Zebrani, ja zastrzegam tu pewne fakty, Pani Kierownik GOPS-u tu tak mówi z detalami. My nie jesteśmy zobowiązani i nie mamy przyzwolenia do takich wyciągania wniosków, bo również możemy porozmawiać o każdym z osobna, kto tu na tej sali się znajduje, czy o prowadzeniu się moralnym, czy o innym, ale nam tego nie wolno.

A Pani tu zaczyna mówić, że ktoś tam garnków nie umył, może i ktoś nie umył garnków, tych naczyń z obiadu, więc o takich rzeczach proszę nie mówić.

My tez nie znaliśmy tego całości do końca i też nie wierzymy – i Pani nie wierzę i Panu Radnemu nie wierzę i Sołtysowi.

I jednak Ci rodzice tam też nie wygnali nas z podwórka, telewizja zrobiła reportaż, to co chciała i pod swoim tylko kątem, społecznych odczuć.

A my nie jesteśmy, jeszcze raz mówię, uprawnieni do takich tutaj rozmów, wręcz intymnych czy rodzinnych.

Bo ja również bym mógł o Pani rozmawiać i czy Pani było by to miło, gdybyśmy to publicznie mówili  tej chwili? Każdy ma swoje jakieś tam złe i dobre dni, złe i dobre rzeczy. Przestańmy mówić o takich detalach.

Skoncentrujmy się na tym, że ta Pani się zwrócił o pomoc; wcześnie znaliście wszyscy cały fakt, a jednak nikt nie upublicznił wcześniej problemu, tylko dopiero jak się stało, że ktoś tam dał nam tutaj z Radnym Skoniecznym informację, że coś takiego jest, że trzeba zboże wymłócić. I tylko w to weszliśmy, w ten temat.

A Wy znaliście temat już tak wcześniej, tak dokładnie, jednak tu na sesji nikt o tym nie powiedział, bo tu jest zawsze robione w ten sposób- My i Wy po kryjomu. Pan Wójt trzepie tą całą grupą i robicie taki temat, który Wam jest wygodny, ale gdy coś trzeba powiedzieć wcześniej, zasygnalizować, nie ma.

Dzięki Bogu, że jest telewizja i redaktorzy, bo byśmy nie wiedzieli o faktach, które się w Polsce dzieją, byśmy nie wiedzieli o wielu przykrych i złych rzeczach.

Zastrzegam i zabraniam mówić i jakichś tam sprawach typowo rodzinnych, czy detalach. Dziękuję bardzo”.

Radny Chojnicki Ryszard- „ Panie Radny Celmer, Pan dosyć głośno, doniośle mówi, my słyszymy.

Pan zastrzega, ze o rodzinnych sprawach nie możemy tu mówić, a telewizja na całą Polskę takie rodzinne sprawy może emitować?

Dziwne, dlaczego Pan mnie tu kłamcą nazywa? Dziwna sprawa, dlaczego telewizja, o której ciągle mówimy- nie byłoby dzisiaj tego tematy, żeby nie telewizja.

Bo Radny Kowalski wymłócił, nie wzywał, sensacji nie robił, ktoś tam zadowolony i on zadowolony.

A jeżeli telewizja już była, bardzo dziwne, dlaczego nagrywali u Państwa starszych Przybyszewskich w mieszkaniu, nie u tej młodej bohaterki? Czemu nie pokazali- byli w oborze, byli w garażach, czemu całego stanu nie pokazali tego obejścia, gospodarstwa? To jest dziwne.

A druga sprawa, Panie Krzysztofie, jeśli można, że takich spraw nie rozstrzygamy.

No mój Boże, to poszło na cały kraj, a Sołectwo, Gmina, to też jak mała ojczyzna. Jeśli tego tematu, tak poważnego, że dzwoni do mnie rodzina ze Śląska z pytaniem, co Wy w Maliszewie robicie? To gdzie takie sprawy mamy rozstrzygać? W kościele?”

Sołtys z Maliszewa-„ Ja mam pytanie do Pana Celmer- Proszę Pana, a gdyby nie było telewizji, pojechałby Pan ciąć?”

Radny Celmer Edward – „ Też bym pojechał”.

Sołtys z Maliszewa- „ Nie, ja w to nie wierzę, żeby nie było telewizji Pan by nie pojechał ciąć. Ale, że telewizję żeście sprowadzili, to żeście przyjechali, żeby oczernić społeczeństwo. A dlaczego- byliście u tej Pani, dlaczego żeście nie zapytali tych starszych ludzi, jak Oni cierpią?

A telewizja to jest kłamczuch niesamowity, bo to co ja powiedziałem, to pokazali tylko jedna część, że byli Ci starsi ludzie u mnie i że się przyznałem, że u Niej nie byłem. A co ja powiedziałem dalej o tym gospodarstwie, bo ja je znałem, ja pomagałem tym starszym ludziom budować, przy fundamentach byłem, pomoc wzajemna była. Ci starsi ludzie tyrali jak woły na czele z tym Markiem. Ta babcia Przybyszewska tygodniami stała w PZGS- ie, żeby te narzędzie kupić, a dzisiaj synowa w ciągu 5 miesięcy sprzedała wszystko. I ja się pytam gdzie ma ciągnik – sprzedałam. A druga sprawa, przecież to jest spadek po ojcu, a ta piątka dzieci, to im tam się nie należy nic?

To Wy żeście w to nie angażowali się? Tylko ściąć i telewizję i oczernić całe Maliszewo. Taka Wasza jest zasada.

A jeszcze jedno, Panie Skonieczny, za wcześnie wyskoczyłeś Pan z kampania wyborczą na Wójta, bo Maliszewo Pana już nie poprze i Pani Przybyszewska też Panu głosu nie da”.

Mieszkaniec Maliszewa Pan Sikora Piotr – „ Ja mam też kombajn i już z mamą prowadzimy gospodarstwo od trzech lat sami, bo ojciec zmarł.

U nas tez byli, ale nie była Pani Przybyszewska, tylko było dwóch młodych mężczyzn- jednego znalem, drugiego nie i tez mi oferowali ścięcie za zboże. Ja mówię, a jak ja tam wjadę, a Pani Przybyszewska mnie z pola wygna? I co bym wtedy zrobił? I też już miałem kombajn rozpięty, bo wróciłem od brata z Jasienia.

Jakby Pani Przybyszewska przyszła do mnie sama osobiście, to na pewno bym pojechał ściąć. Dziękuję”.

Radny Okoński Krzysztof – „ Pani Przewodnicząca, jeszcze raz proszę, no nie róbmy cyrku. Na pewno nie dlatego to mówię, że jestem z Piotrkiem, bo akurat  w tej materii się z Piotrkiem nie identyfikuję, bo nie znam tematu, ale mogę powiedzieć, że bardzo pochlebne opinie są o rodzinie Państwa Przybyszewskich; bo jeżdżąc po terenie, tam parę osób mi mówiło, takich wiarygodnych, których rzeczywiście znam i wierzę, że Państwo Przybyszewscy to uczciwa, pracowita rodzina. Co ta Pani robi, to nie nasza to sprawa, przecież my nie będziemy ją pytać o sprzedany pług, siekierę, to jest Jej własność, która się prawem Jej należy.

Dlatego ja Was proszę, no nie dyskutujmy o czymś, co nie nadaje się do dyskusji, do żadnej dyskusji to się nie nadaje, bo to jest kwestia moralna, a nad moralnością my nie jesteśmy w żaden sposób uprawnienie rozmawiać.

To jest żenujące , bo to się bardzo źle tego słucha, bo każde słowo, jak nie rani jednego, to rani drugiego. Więc po co to mówić?

Ci co wiedzą, znają sprawę, to nikt im nic nie dopowie, a Ci co nie wiedzą i nie znają, dalej będą zamierali z takiego wrażenia, jakie usłyszą z jednej lub drugiej strony.

Zostawmy tą sprawę sumienną tej Pani i tej rodzinie i nic więcej. Ja tylko chciałem podkreślić jedną rzecz, ja nie wiem kto telewizję zapraszał i kto telewizje ściągał i czy to robił w interesach, czy nie, ale nie wydaje mi się, żeby Pan Piotr miał aż taką władzę, żeby na każdy ruch, czy na każde zdarzenie w Gminie, był w stanie ściągnąć telewizję. Czy ma aż taki wpływ, to mi się w to wierzyć nie chce, a jeżeli ma, no to Jego chwała i cześć, a może ma jakieś układy z radiokomitetem, z telewizją.

Zamknijmy tą dyskusję, bo to do niczego nie prowadzi”.

Przewodnicząca Rady Gminy – „ Jednak Ci ludzie tutaj przyszli, swój czas poświęcili i musimy Panie Krzysztofie posłuchać jedna i druga stronę. Ja jestem ciekawa, czy jak by to dotyczyło Pana wsi, czy mojej wsi; no ja uważam, że to jest nie fer i dlatego, jeżeli Ci ludzie tutaj do nas przyszli, to nie jest – ja nie uważam za żadną propagandę, my musimy ich wysłuchać, ja ich rozumiem tych ludzi Panie Krzysztofie”.

Sołtys ze Złotopola- „ Panie Okoński, ja powiem Panu szczerze, że źle Pan mówi, a wie Pan dlaczego?

Moim zdaniem jeśli każda osoba, która bierze i podlega Opiece Społecznej i bierze pieniądze, to możemy, to są nasze pieniądze, ogółu Gminy i my możemy rozmawiać o tym. Bo czy Ona tak czy tak, to jest pod ochroną Opieki Społecznej i no niestety, musimy się tym interesować jak Ona postępuje, gdzie te pieniądze wydaje. No niestety, bo tak się produkuje bezrobotnych i leniuchów. Taka jest prawda, Pan powie, czy nie?”

Radny Małkiewicz Paweł- „ Pani Przewodnicząca, Szanowni Radni, Sołtysi, ja tutaj chciałbym skierować dwie sprawy do Pana Okońskiego, który tutaj- Panie Okoński, mógłby Pan mnie chwile posłuchać?”

Radny Okoński Krzysztof – „ Nie , nie chcę Pana słuchać”

Radny Małkiewicz Paweł- „ Pan Okoński, nie dalej jak poprzednia sesja była, to mówił zupełnie innym językiem, miedzy innymi kierował do mnie słowa jak najbardziej obraźliwe, słów takich, których ja jeszcze nie znalem, a tutaj wstaje i wypowiada się jak autorytet moralny i dobrem się kieruje. 

Pan już nie jeden raz na tej sali się powoływał na takie argumenty jak podejście ludzkie, wartości międzyludzkie, jak wartości chrześcijańskie, Pan do nich nawoływał.

A kim Pan był na poprzedniej sesji, jak Pan się zachowywał?

A teraz Pan tak się uważa za cudownego człowieka, Proszę Pana niech Pan tak też głosu nie zabiera, niech się Pan liczy ze słowami na przyszłość.

Dlaczego się Pan tak zachowuje lekceważąco, to była sprawa Proszę Pana, która dotyczy Pana Wójta, Radnego, dotyczy mieszkańców Gminy i mają Oni prawo o tym mówić, ja myślę, że bardziej jak Pan. Dziękuję”.

 Z-ca Przewodniczącej Rady-„Ja Proszę Państwa, tu wracając do tych słów, które słyszałem, nie chcę tego pociągać pod kampanię jakąś tam wyborczą, czy inną, ale moim zdaniem, z mojego punktu widzenia, to Radnemu i Sołtysowi, Pan Piotr i Pan Celmer taką „świnię” podłożyli mieszkańcom, jak już większej nie mogli.

Ja uważam, Panowie, jeżeli macie trochę honoru, to powinniście przeprosić, żeby Ci ludzie dalej nieśli, bo mnie jest za Was wstyd. Dziękuję”.

Radny Chojnicki Ryszard – „ Pani Przewodnicząca, jeszcze raz, chyba ostatni raz głos zabieram, bo naprawdę już dosyć mówię o tej sprawie. Dobrze Pan Przewodniczący Nowak powiedział o przeprosinach, ale to się należą mieszkańcom, mieszkańcom całego sołectwa; ja z Sołtysem to przebolę, bo nieraz na tych sesjach byliśmy obrażani przez tyle lat.

To się należy Kochani mieszkańcom. Proszę Państwa, no dziwne, no nie wiem, jakoś nie słyszę- w reportażu, chociaż nie oglądałem, na samą końcówkę zdążyłem, na koniec programu Piotr miał takie miękkie serce, aż się łza zakręciła w oku, czego dziś nie widać, nie widać, stwardniało tak szybko to serce. Dziękuję bardzo”.

Radny Strużyński Stanisław – „ Pani Przewodnicząca, Szanowna Rado, Szanowni Państwo, ja bym chciał zając głos na ten temat, jeżeli chodzi tutaj Kolega Krzysztof mówi, żeby nie prowadzić tematu; ja jestem za tym, żeby kontynuować, nawet jeżeli do wieczora zejdzie, mamy na to czas.

I tutaj mam zapytanie do Kolegów, to też tam chodzą posłuchy, podejrzenia, że jednak to tak szczerze tam za darmo nie poszło to koszenie.

I chciałbym usłyszeć odpowiedź, bo tam krążą podejrzenia – podejrzanym każdy może być, żeby się Panowie wypowiedzieli, bo to jest za darmo tak naprawdę? Czy tam jeden wziął ostatnie skoszenie nie wysypał, czy tam na przyczepce nie wywiózł, bo takie podejrzenia są.

Tak, że bym prosił o odpowiedź, tu społeczeństwo, żeby wiedziało.

I przy okazji korzystając tutaj do Państwa Sołtysów, tzn. z kolei Kolega Kędzierski jest trzeci taki, któremu nasz Przewodniczący tą „świnkę” tzw. podkładał. Ja byłem pierwszy, później Kaczorowski, teraz Kędzierski, nie wiadomo z tydzień, czy za miesiąc, to tam będzie następny.

Ja na którymś zebraniu w Karnkowie po sesji, po wyborach to było, proponowałem, stawiałem wnioski, które winny być realizowane przez nasze Stowarzyszenie. 

Otóż Kolega Piotr powiedział,, że nie jestem członkiem, nie honorował moich wniosków, później się okazało, że jednak jestem, bo tutaj deklaracji nie było, a w Koninie była.

W związku z powyższym te wnioski swoje podtrzymuję i proszę, abyśmy po sesji zostali tutaj, bo te wnioski chciałbym odświeżyć, no i zrobić w naszym Stowarzyszeniu jakąś, wiadomo- ogół zdecyduje.

Proponuje zwołać nadzwyczajne zebranie i porozmawiać sobie w naszym towarzystwie, po co mają inni nam pomagać, czy przeszkadzać.

Tak, że proszę po sesji zostać i sobie porozmawiamy co my z tym fantem zrobimy, bo nasz Przewodniczący takie sprawy robi, że trochę w nas to uderza. Dziękuję”.

Kierownik GOPS- „ Ja może chciałabym Państwu przypomnieć, nie wiem czy jest Pan Skwarecki? Ileś lat temu był program, na pewno Państwo sobie przypominacie program odnośnie rodziny Śliwińskich. Przypominacie sobie Państwo? To ten sam program robił.

Ze strony Ośrodka robiliśmy wszystko, chcieliśmy dać mieszkanie.

I Państwo redaktorzy przyjechali, zrobili to, co zrobili i czy Państwo wiecie jaki jest finał?

Na pewno wiecie, bo przecież mieszkacie na tym terenie. Co to dało?

Jak reporter nagrywał, no to mi oświadczył, że to chodzi o pomoc społeczną, o udzielenie pomocy tej rodzinie. Później patrzę, bo wyszło, że „Przywiązanie do ziemi”. No tak, było takie przywiązanie do ziemi, że ziemia została sprzedana, Pana Śliwińskiego „sprzątnęliśmy” z rowu, leży na oddziale paliatywnym, nikt tam nie pójdzie i nie zainteresuje się. Teraz Gminę czeka pewnie umieszczenie w Domu Pomocy, gdzie trzeba będzie płacić 2.000 zł. 

Syn zginął w wypadku, nieszczęśliwie, bo miał pieniądze i po pijanemu został potrącony.

A Pni Śliwińska przychodziła z płaczem i prosiła Pana Wójta i mnie, żeby dać mieszkanie w Karnkowie.

Tak się skończyła sprawa, taki był finał.

I to jest tak, że jeżeli Ośrodek Pomoc coś chce zrobić, my chcemy wyprowadzić każde środowisko, ale takie są finały. Dziękuję bardzo”.

Sołtys z Brzeźna – „ Pani Przewodnicząca, Szanowni Radni, Szanowni Sołtysi, naprawdę jestem, w Stowarzyszeniu sołtysów, sołtysów zarządzie jako Sekretarz. Ja tak patrzę z boku, obserwuję, rzeczywiście zaczynają się Sołtysi dzielić na takich, na takich. I to jest bardzo niedobrze. 

Z szacunkiem całym do Pana Kędzierskiego, bo jest jednym ze starszych Sołtysów i drugie, że jest po chorobie ciężkiej i nie powinno się wchodzić na czyjeś podwórko.

Trzeba było porozmawiać, nie byłoby na pewno takie problemu, z Sołtysem, z Radnym dogadać kwestię.

Nie róbmy pod siebie, dołków nie kopmy, później są takie efekty, mieszkańcy są zbulwersowani.

I trzeba szacunek przyznać Panu Radnemu i Sołtysowi ze względu na to, że został wybrany przez społeczeństwo Maliszewa i jeden i drugi.

To jest najważniejsza osoba we wsi- Sołtys i Radny i nie może ingerować inny Sołtys – może porozmawiać, dopiero później można działać.

Ja poprę zdanie Radnego Stanisława, że trzeba się spotkać, zrobić dzisiaj nawet po tej sesji spotkanie Sołtysów, żebyśmy tu wyszli zadowoleni, żeby nie było tak. Ja nie pozwolę, bynajmniej jestem w tym Zarządzie, żeby ktoś robił kampanię, czy nie wiem co ma na myśli.

Dlatego my się spotkamy i dzisiaj zostajemy i musimy miedzy sobą pewne sprawy wyjaśnić.

Są wybory, przyjmujmy to demokratycznie, uczciwie podchodźmy; później są takie efekty, świadczy to o miejscowości w kraju.

Ktoś też dzwoni z innego końca Polski do Księdza w Brzeźnie, Ksiądz nie wyraża zgody, są problemy i całe społeczeństwo cierpi na tym.

Tak, że Drodzy Państwo, prosiłbym, jeszcze raz apeluję, Sołtysi- zostajemy dzisiaj, na mój wniosek- Sekretarza Zarządu Stowarzyszenia Sołtysów”.

Mieszkanka Maliszewa Pani Bądkowska Danuta – „ Panie Skonieczny i Panie Celmer, wrócę do Grażyny Przybyszewskiej- otóż za pasem jest listopad, czy Pan weźmie teraz kamerę, wykopie ziemniaczki, bo nie są wykopane? Czy Pan uporządkuje to zboże, co jeszcze leży? Nie tak jak było, że nie leży – leży.

I dzięki Panu i Panu Celmerowi, starsi Przybyszewscy sypiają lub we folii lub w tytoniu na polu, albo po ludziach. Czy to tak można?

Bo Ona ma ludzi do pracy, oczywiści ma, ale tak 16,17 lat, dzieci czterech , piciu codziennie jest. Tak; i tego nie można tak zostawić, że Pan przyjechał z kamerą, proszę bardzo przyjechać ziemniaczki wykopć, telewizje wziąć i zrobić. Tak Pan zaczął, niech Pan skończy. Dziękuję”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Szanowni Radni, Sołtysi, Szanowni mieszkańcy wsi Maliszewo, bardzo dobrze, żeście się obudzili, cieszę się bardzo, bo do tej pory niestety, ale tak jak Pan powiedział.

I myślę, że następna sprawa, jeśli taka wyniknie w miejscowości Maliszewo, albo w każdej innej Miejscowości, w której, no jest 36 sołectw, to ta sytuacja nie będzie taka, jak w Maliszewie, jaka zastaliśmy 9 września 2005 roku.

I życzył bym sobie ja, życzył bym sobie, żeby żaden z Sołtysów nie był dotknięty taką  sprawą i życzył bym mieszkańcom, żeby takiego problemu nie mieli.

Sytuacja jaka zastałem 8 września u Pani Przybyszewskiej obligowała do tego, żeby 9 września pojechać i skosić zboże. I nie uciekam od odpowiedzialności, bo pojechałem zapytać, czy zechce z tej pomocy skorzystać.

I potwierdzę, że powiedziałem, że dziewiątego powiadomię wszystkie możliwe jednostki, czy to telewizję, czy prasę krajową,, lokalną, wszystko jedno, łącznie z Wydziałem Polityki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego.

I zrobię to jeszcze raz bez względu na to, co tutaj usłyszałem, bo  w mojej kampanii w 2002 roku powiedziałem, że jestem wrażliwy na potrzeby ludzkie, będę chciał wszystkim pomóc, jeśli się do mnie zwrócą.

I zwrócili się do mnie, nie tylko w tej sprawie, ale i z innych miejscowości.

Jeśli się zwrócą, to w miarę swoich możliwości pomogę i zorganizuję to tak, żeby ta osoba została usatysfakcjonowana.

Tej osoby zostawić nie można, to dotknęło Pani Przybyszewskiej i nie chciałbym Szanowni mieszkańcy Maliszewa, żeby dotknęło któregokolwiek z Was, jest to bardzo ważna sprawa. Jest to bardzo bolesna sprawa i dziwie się tylko proszę Państwa, że ta Pani w tej potrzebie została sama. 

Ja nie znałem ani Pani Przybyszewskiej, ani sytuacji jaką zastałem”.

Mieszkanka Maliszewa- „ Nie, przepraszam Proszę Pana, ale ta Pani sama nie została, każdy z rodziny na wiosnę Jej proponował pomoc, otóż niestety Pani Przybyszewska zrzekła się pomocy od sąsiadów, od rodziny, bo tam przebywali chłopcy, którzy maja 15,16,17 lat i do tej pory tam przebywają.

Dlaczego Pani starsza Przybyszewska poszła do zbiorów przy sianie robiła?

Nie powinna, za te słowa od tej młodej wdowy, nie powinna iść.

Tak, jak ja się dowiaduję dziś, wczoraj chyba Pani Przybyszewska już dostała pieniążki z Opieki- całą noc po pijatyku chodzi, siódmy samochód ma- z czego? Z tego gospodarstwa co sprzedała? Niestety nie, z tych dzieci, bo dzieci ma  na utrzymaniu piątkę i piątka jest obcych ludzi Proszę Pana, co Ona żywi. A Pan się jeszcze upomina?”

Radny Skonieczny Piotr – „ Pani pozwoli, że ja dokończę. Ja Pani Przybyszewskiej nie znałem, ani nie znałem Jej sytuacji. Zwrócono się do mnie z interwencją, gdzie mam się, do kogo zwrócić mam się z interwencją w sprawie Pani Przybyszewskiej.

Radny był, Pani Przybyszewska mi powiedziała, że chciał wydzierżawić łąkę.

Ja mówię to, co wiem, co zastałem. Nie znam spraw.

I jeżeli chodzi o telewizję, że zrobiła program tendencyjny, ja nie mam wpływu na telewizję, jeśli Państwo uważacie, że zostaliście dotknięci, to zwróćcie się do telewizji niech zrobią drugi program i wyjaśnicie Państwo swoje wątpliwości. Zresztą byłem przy nagraniu , gdy cięliśmy zboże i dużo więcej jest nagrane niż zobaczyliśmy wszyscy, ale nie byłem przy nagraniach, gdzie się wypowiadali sąsiedzi, gdzie się wypowiadał Wójt, gdzie się wypowiada Policja. 

Policja nie potwierdza zarzutów, które kieruje Pani, jako rodzina, nie potwierdza tego, co mówią sąsiedzi. Ja będąc 8 września wieczorem, zastałem Panią Przybyszewską trzeźwą, dzieci brudne- tak, po nos, ale mają prawo być brudne, mają. Ale, że Pani Przybyszewska była pijana, tego potwierdzić nie mogę i nie mogę potwierdzić tego, co tutaj mówił Sołtys, czy Radny, bo nie zdążyłem tego zanotować, że Pani Przybyszewska nie była obecna, jak było cięte zboże.  

Pani Przybyszewska była od rana do ciemnego wieczora. Pani Przybyszewska , potwierdzam jeszcze raz, była w domu, kiedy zawiozłem przyczepę pszenżyta.

Sołtysa zapytałem dlaczego żeście tej kobiecie nie pomogli było tak Panie Kędzierski?

Pani Przybyszewska, jak przyjechałem z przyczepą, była w domu. Po co Pani Przybyszewska potrzebna jest na polu? Na polu był potrzeby kombajn i przyczepa, żeby zebrać zboże.

Ja, Proszę Państwa, nie będę się tłumaczył nikomu z postępowania własnego.

Potwierdzam tylko jeszcze jedno, że Pani Przybyszewska jest osobą, która potrzebuje pomocy i podania ręki.

Zapytałem Panią Przybyszewską jaki jest Jej stan, a Ona mówi, że stan jest naprawdę zły.

Trzymają ja przy życiu dzieci, bo zrobiłaby to samo, co mąż. Co więcej? Czytałem list pożegnalny- pierwszy raz w życiu, Państwo mieliście obraz, bo tam w telewizji była część pokazana, gdzie winą – nie, nie będę mówił o liście, bo to nie ma sensu.

W każdym bądź razie Pani Przybyszewska o rodzinie wypowiada się dobrze.

Dziwie się tylko, że rodzina opuściła Panią Przybyszewską w tym akurat momencie, bo przecież my nie pojechaliśmy zarabiać, jak tutaj ktoś powiedział, my nie pojechaliśmy robić sensacji, pojechaliśmy pomóc kobiecie.

A powodem, to nie wiemy wcale, czy była rodzina, czy byli sąsiedzi, bośmy tego nawet nie wiedzieli-; że sąsiedzi no to wiadomo, że jeżeli Andrzej kosiłeś przez miedzę, to trzeba było kobiety zapytać- może ściąć Ci kobieto?

Ja też pojechałem zapytać czy zechce tej pomocy przyjąć, bo przecież mogła mi powiedzieć nie chce tej pomocy, nie chcę.

Powiedziała mi to co potwierdzacie, że była u dwóch sąsiadów- odmówili.

Potwierdza również, że ktoś miał to zboże skosić za zboże i odmówił.

Więc pytam czy Ona zechce tej pomocy przyjąć, czy nie?

Tak i powiedziała mi coś więcej, że jestem pierwszą osobą, z którą Ona zaczęła rozmawiać.

Bo Proszę Państwa, możecie sobie różne tutaj przypuszczenia robić, to są słowa, które powiedziała Pani Przybyszewska do mnie 8 września, ja nie wiem, bo ja tą Panią Przybyszewską zastałem w dołku psychicznym.

A teraz jeszcze zapytam Panią Kierowniczkę, bo ja się dziwię, że Pani Przybyszewska ma taką ochronę policyjną. Bo jeżeli Proszę Państwa tą Panią dotknęła tragedia, ale obojętnie- u tego, kogo nie dotknęła tragedia, niech od stycznia do września będzie sześć razy Policjant dzielnicowy- w jakim celu?

To nie tylko ta Pani jest przygnębiona, bo ja taki spotkał los, ale jeszcze ma jakąś nagonkę. 

Nie wiem, ja nie dociekałem, nie dociekam i dociekać nie będę.

Proszę Państwa jeszcze chcę powiedzieć, że obowiązuje ochrona danych osobowych, ja nie znam kwot, jakie Pani Przybyszewska otrzymuje z pomocy społecznej, nie wiem, jakie świadczenia otrzymuje Pani Przybyszewska jako wdowa, nie wiem i nie będę dociekał. A dziwie się, że Państwo dysponujecie doskonałymi wiadomościami, więc skąd te wiadomości są przekazywane?

Ja jako Sołtys nie wiem nawet kto na mojej wsi pobiera świadczenia, a nie mówiąc już o tym jakie wysokości.

Powodem Proszę Państwa, to nie była sprawa rodzinna, nie była sprawa konfliktu rodzinnego, czy jakiegoś sąsiedzkiego, bo nie wiem jak Pani Przybyszewska funkcjonowała do tej pory, ale przyczyną ściągnięcia mediów była wypowiedź Wójta, że odbierze dzieci.

Jakie podstawy Panie Wójcie miał Pan, żeby ściągnąć Panią Przybyszewską we wtorek i tak Jej zagrozić? To była przyczyna, to była podstawa.

I możecie Państwo różnie sobie odbierać, że kampania wyborcza, że medialne nagłośnienie, akurat przyczyna zupełnie jest inna. 

I możecie mi Państwo wierzyć, możecie mi Państwo nie wierzyć.

W każdym bądź razie następnym razem postąpię tak samo, musicie Państwo zdawać sobie z tego sprawę, czy ja będę Przewodniczącym , czy ja nie będę Przewodniczącym, to jest drugorzędna rzecz.

Ale jeżeli ktokolwiek się do mnie o pomoc zwróci, temu jej udzielę.

Proszę Pana w naszej Gminie są takie sytuacje, o których lepiej nie mówić”.

Sołtys z Maliszewa- „ Niech Pan powie, kto się do Pana zwrócił? Pani Przybyszewska, czy kto inny?”

Radny Skonieczny Piotr – „ Kto inny.”

Sołtys z Maliszewa-„Jeżeli to jest z Maliszewa, to dlaczego się do Pana zwrócił, a Jej nie pomógł, proszę wyjaśnić to”

Radny Skonieczny Piotr-„ Proszę Państwa, tu było wiele takich pytań, na które nie potrafię odpowiedzieć. Niech te pytania Państwo skierują do telewizji, dlaczego taki, a nie inny materiał został opublikowany.

Teraz, jeżeli Pan Strużyński tutaj mówi, że ja takie „świnki” podkładam tu wszystkim Sołtysom, to ja bardzo przepraszam, ale kto zorganizował zebranie w Głodowie?”

Radny Strużyński Stanisław – „ W Głodowie żadnego zebrania nie było Kolego”

Radny Skonieczny Piotr – „ Pytam, kto podkładał mi „świnię”? Ja?

Jeszcze powiem więcej, Proszę Państwa, na tym reportażu, bo mówicie, że ten reportaż o Gminie źle świadczy. Źle świadczy, bo takie są sytuacje.

I będzie następny również program o wodzie. Wiem, że jest przyjęty przez kierownictwo i jest sfilmowana sytuacja, jaka zastaliśmy i ten program być może- może ósmego. Musicie Państwo śledzić, bo nie jestem w stanie odpowiedzieć kiedy ten program będzie. Ten też nie wiedziałem kiedy będzie, wiedziałem, że będzie, ale nie wiedziałem kiedy.

Jeżeli Państwo, mieszkańcy Maliszewa, bo ja nawet nie wiem, co w tym reportażu było takiego, co Państwa dotknęło, czy w mojej wypowiedzi, czy tylko sam fakt, że to zostało nagrane i opublikowane.

Bo ja nie wiem, nie używałem jakichś obraźliwych słów w stosunku do mieszkańców, czy Sołtysa, czy Radnego, wypowiedziałem mój pogląd, nie obrażając nikogo.

Ale, jeśli Państwo uważacie, że kogokolwiek obraziłem ja w tym programie, to ja Państwa przepraszam, to ja Państwa przepraszam, jeżeli moja wypowiedź kogokolwiek obraziła. 

Ale zaznaczam, że jeżeli ktokolwiek z mieszkańców Gminy, bez względu czy to będzie Zbytkowo, Radomice, czy jaka inna miejscowość, każdemu pomogę.

A jeśli będzie taka potrzeba, to ściągnę telewizję i wszystkie media, jakie będą tylko dostępne. Możecie Państwo na mnie liczyć”.

Siostra zmarłego Marka Przybyszewskiego- „Oanie Skonieczny, no społeczeństwo, wieś wogóle, Pan z całą sytuacją się zapozna wogóle jak sprawa się przedstawia. Teraz co dalej? Zawsze do 15-go odbiera wypłatę, już nie ma i dzieci  nie maja co jeść, co mamy zrobić?

Ona do Gminy przychodzi trzydziestego np., bo nie mam na chlebek dzieciom. 

Jak możemy pomoc wszyscy teraz?

I za miesiąc, za dwa coś się stanie, wie Pan, że dzieci mieszkają w takim malutkim „hibziku „ bez ogrzewania? Bo trzeba pokoje dla jakichś młodocianych łebków.

Wie Pan o tym? Tu trzeba z pomocą przyjść”

Radny Skonieczny Piotr – „ Jeżeli, to dzwoniła Pani córka, ubolewam nad tym, że się nie przedstawiła- pytałem kto dzwoni, a Pani tutaj mówiła, że ja nie odbierałem telefonów”.

Siostra zmarłego Marka Przybyszewskiego – „ Brat dzwonił, jak Pan skosił zboże, 6 razy dzwonił”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Tak, mógł dzwonić, ale mnie nie było”.

Siostra zmarłego Marka Przybyszewskiego – „ Ale żona odbierała i słuchawkę odrzucała”.

Radny Skonieczny Piotr- „ Bardzo przepraszam, ale moja żona jest dobrze wychowana i proszę nie ubliżać mojej żonie.

Natomiast Pani mnie pyta co dalej?

Proszę Pani, ja powiedziałem Pani córce, więc ja pytam, co zrobiła rodzina, żeby tej Pani pomóc?

Co zrobi rodzina, jeśli są ziemniaki? No cóż, ja mam po te ziemniaki jechać kopać, ściągnąć telewizję, za dużo wymagacie ode mnie”.

Siostra zmarłego Marka Przybyszewskiego- „ Ona ma wszystko od nas, nawet w tej chwili pójdziemy, pomożemy, ale Ona nie potrzebuje naszej pomocy, Pan dał już wsparcie Jej. Ona czeka na Pana teraz.

Czy Pana nie boli to, że dzieci nie maja co jeść?”

Radny Skonieczny Piotr – „ Ja odpowiem Pani odnośnie dzieci, 9 września z chwilą kiedy kosiliśmy to zboże, nie prawdą jest, że nie była Pani Przybyszewska w domu, bo była. Jak Pani Przybyszewskiej nie było, jak przyjechał Pan Nowak, przyjechał spisać pobór wody.

Więc wrócę do tego, czekałem, bo nosili zboże Panowie młodzi, nie powiem, że nie, bo Pani mówi, że Ci Panowie Jej pomagają- młodzi, to jest fakt, że w granicach 16-17 lat pomagali ponosić to zboże.

Czekałem przyczepą, żeby rozładować następną i Pani Przybyszewskiej dzieci przyszły i powiem nawet dzieci zadbane, ładnie ubrane, grzeczne. Byłem w domu jako osoba obca- niech będzie pochwalony, dzień dobry, uważam, że to świadczy o kulturze, jaka w tym domu panuje”.

Siostra zmarłego Marka Przybyszewskiego – „ Proszę Pana, Pan mówi Policja, że była 5-6 razy. Pierwszy samochód był, tam nikt nie ma prawa jazdy, drugi samochód, trzeci i jeżdżą, każdy bez prawa jazdy wogóle. To chyba coś nie gra, a społeczeństwo widzi, oni się boją, tam nawet jedno dziecko ze samochodu wypadło. Nie można tego tak puścić.

Wie Pan, że tam było złodziejstwo, że tam kradzież była jakaś na wsi?”

Radny Skonieczny Piotr – „ Ale mnie to nie interesuje. Ja pojechałem kobiecie ściąć zboże i jeśli będzie potrzeba, że ktoś się zwróci żeby wykopać kartofle, to również pojadę”.

Pan Andrzej Branecki- „ Nie pomogłem, a była o tą pomoc. W reportażu taką wypowiedź powiedział, że pomimo, że mamy zakonserwowany kombajny, ale pojechaliśmy.

Ale gdzie ta Pani była? – ja tam mieszkam i ja widzę przez granicę co ta Pani robi w danym okresie, to trzeba tam być i to trzeba widzieć to wszystko.

Ta Pani sobie chodziła w tamtą, z powrotem, przechadzała się, jak my kosiliśmy- ani razu nie podeszła o pomoc. Przecież wiadomo, że ja bym pomógł tej kobiecie, dlaczego miałbym nie pomóc.

A Wy mówicie- była, ale nie pomogłeś. No Kochany, trzy tygodnie po żniwach, jak wszystko już zakonserwowane.

Wy żeście odkonserwowali, bo mieliście powód, a ja miałem nająć człowiek znowu do kombajnu, żeby przyjechać kombajnem. Tak nie powinno być, to mnie zabolało”.

Kierownik GOPS- „ Może ja ustosunkuję się odnośnie zabierania dzieci do Domu Dziecka, czy do Placówki Opiekuńczo-Wychowawczej.

To Proszę Państwa, to nie jest tak, że Ośrodek Pomocy Społecznej, czy Pan Wójt dzieci może zabrać, bo tymi sprawami to tylko i wyłącznie tzn. może wyrok wydać Sąd. My nie mamy takich uprawnień i takiego prawa, żeby dzieci zabrać.

A odnośnie Policji, wyjaśniam też, że nigdy Ośrodek Pomocy Społecznej nie wzywał Policji poza jednym razem.

A teraz Państwu powiem dlaczego i można to sprawdzić, bo jeżeli ktoś zgłasza i prosi o jakąś interwencję, to na pewno to jest odznaczone na Policji.

Raz zobowiązałam pracownika socjalnego, ponieważ dochodziły mnie takie sygnały, takie różne niepokojące sygnały i pracownik socjalny bal się jechać. Powiedziałam, że ma jechać o ósmej wieczorem i zwizytować to środowisko, ponieważ my mamy prawo jeździć o każdej porze, żeby cokolwiek wiedzieć o danej rodzinie. Pracownik socjalny przyjeżdżając z terenu, właśnie zobowiązałam, żeby wziął Policjanta, bo różnie może być. Więc pracownik socjalny stwierdził, że Pani Przybyszewska siedziała w domu, dzieci były oczywiście, ale przy piwie i jest Jej wolno.

Ja byłam też raz o ósmej rano z pracownikiem socjalnym, nie sama, Proszę Państwa i zastałam w domu, no nie będę opisywała, ale papierosy, kawa. Więc jeżeli stać jest na to, to niestety”.

Radny Wyrzykowski Roman- „ Pani Przewodnicząca, Szanowna Rado, sprawę poznałem na sesji dosłownie i przysłuchiwałem się z zaciekawieniem temu wszystkiemu.

Zdanie, jakie ja wyrażam, to tej Pani Przybyszewskiej, nie tyle jest potrzebne ścięcie zboża, wykopanie ziemniaków, tylko porada, pomoc psychologa, psychiatry. I nie można Pani Kierownik powiedzieć, bo odmówiła.

Każdy alkoholik mówi, że nie jest alkoholikiem. Człowiek, który popada w tarapaty- jeden walczy z tym i nabiera sił, a drugi potrzebuje wsparcia, wsparcia od psychologa, od psychiatry i ja uważam- nie jestem ani psychologiem, ani psychiatrą, ale trochę życia znam, że tej Pani trzeba podać rękę- zarówno GOPS i rodzina i najbliżsi sąsiedzi.

Bo ścięcie zboża, wykopanie na przyszłość ziemniaków nic nie pomoże, a pogorszy sytuację. Dziękuję bardzo”.

Radny Celmer Edward – „ Pani Przewodnicząca, Panie Wójcie, Szanowni Zebrani, bardzo istotne były wypowiedzi Pana Strużyńskiego o zarobkach. O zarobku to nawet przez moment ja nie myślałem, akurat tu zadziałał czynnik typowo ludzki, nawet nie byłem w domu, przez telefon wyraziłem zgodę.

Więc niech Pan nie domyśla się, czy ewentualnie nie produkuje opinii krzywej- to jest raz.

Druga sprawa, jak my mówimy tutaj o zabraniu dzieci, że ktoś piwo wypił, no ludzie, my nie jesteśmy upoważnieni. Tu zobaczyła Pani Kierownik , że jest przy piwie, że ktoś pali papierosy, to w dzisiejszym czasie zabronione jest tej kobiecie, to chcecie Ją w wór pokutniczy ubrać i może Pani Kierownik, Pani jest też taka święta, że Pani nawet nie musiała mówić o takich rzeczach.

Piwo, papierosy i kawa, to jest dobrem ogólnoludzkim, to jest alkohol i nie mówmy o takich incydentalnych sprawach, bo Pani też napisała w protokóle, ta Pani powiedziała przy dziennikarzu, że Pani zobaczyła puszkę po piwie bezalkoholowym, Pani już napisała w protokóle, że było spożywane- no, wtedy, kiedy była Pani z wizytą.

Więc robicie jakąś nagonkę, a my nie wiedzieliśmy o niczym, tylko dopiero w czasie tego faktu młócenia.

Dlatego nie mówmy o takich rzeczach – piwo, papieros i kawa, bo nie jesteśmy upoważnieni do takich rzeczy. Dziękuję bardzo”.

Radny Chojnicki Ryszard- „ Pani Przewodnicząca, Szanowni Państwo, Sąsiedzi, mieszkańcy Maliszewa, ja sądzę, że może byśmy zakończyli ta dyskusję na temat Maliszewa, bo tu już dużo padło słów, a widzę, że tu nic nie wskóramy . Oczywiście padły słowa przeproszenia Pana Piotra- jeśli ja coś zawiniłem.

Mi się wydaje, że to jest naprawdę – przeproszenie przekażemy jak było na sesji. Ale mi się wydaje, że już zawinił tym samym zapraszając telewizję- to jest po pierwsze.

Mi się wydaje, że temat trzeba zakończyć, bo to do niczego nie dopniemy, a stanowisko Rady Sołeckiej, Radnego, Sołtysa , mieszkańców- zastanowimy się co dalej, bo presja mieszkańców taka jest na nas, żeby to tak nie zostawić.

Druga sprawa, może faktycznie trzeba się zastanowić w nowej ordynacji wyborczej Sołtysów czy warto 36, skoro Kolega Przewodniczący Sołtysów tak się deklaruje w każdym sołectwie pomagać, kupić tą kamerę Mu, zwolnić Sołtysów, niech obskoczy całą Gminę. Dziękuję bardzo”.

Sołtys z Głodowa – „ Jedno mnie tu bulwersuje, Pan się tak promuje, że każdemu pomaga. Powiedz Pan dlaczego Pan tą biedna Lachową akurat opuścił?

Był chłop u Pana i mówił- weź kombajn i pomożemy, wtedy Pan odmówił i tam małe dzieci były, a teraz każdemu Pan by pomógł”

Radny Celmer Edward – „ Pan nie jest od zajmowania stanowiska w tej sprawie, czy Pan Skonieczny pomógł Pani Lachowej, czy nie pomógł, bo Pan jest w tej grupie ludzi, która się cieszy, że Pan Lach zginął tragicznie, Pan nie jest moralnie upoważniony”.

Radny Chojnicki Ryszard – „ Pani Przewodnicząca, ja mam już naprawdę i Kolega Sołtys i mieszkańcy, naprawdę dosyć tej dyskusji, bo to wrzawa nie na temat.

Ja stawiam wniosek formalny o zamkniecie dyskusji na temat sołectwa Maliszewo”.

Przewodnicząca Rady Gminy – „ Dziękuję bardzo, dziękuję Państwu za przybycie, a my jeszcze zostajemy”

Radny Skonieczny Piotr – „ Proszę Państwa, zrobiliście nade mną sąd, nie po raz pierwszy, nie tylko w Radzie, nie tylko w Urzędzie Gminy. Słuchajcie Państwo, po to przyjąłem obowiązki Radnego, Sołtysa, czy Przewodniczącego Stowarzyszenia Sołtysów, nie po to, żeby no, w jakikolwiek sposób uciekać od nałożonych na mnie obowiązków, również jestem sąsiadem i pomagam i będę pomagać w miarę swoich możliwości.

Natomiast Państwo, uważam, że macie taką fałszywą solidarność, jeżeli tej fałszywej solidarności wobec swoich sąsiadów, sołtysów, czy Radnych nie zmienicie, to niestety moi Państwo, ale będzie tak, jak do tej pory w naszym kraju, a wszyscy narzekamy. Tu ukradną konia, tu zgwałcą kobietę. Jeśli nie będzie społecznego potępienia tego typu czynów, to niestety.

Proszę Państwa, ja mówiłem o kolejnym, żebyście zaczekali chwileczkę. 

Wszystko się na mnie skupia, bo żeby nie ten Skonieczny to by to społeczeństwo niewiele nawet na ten temat wiedziało i Państwo Sołtysi również.

Proszę Państwa, drugi reportaż będzie o wodzie, macie tutaj pokazane to, co zobaczycie w telewizji, bo to jest nagrywane, Gdyby ten Skonieczny nie zajął się wodociągiem w Radomicach, to wodę mamy taką.   I proszę bardzo, to nie jest falsyfikat, to jest woda pobrana z wodociągu.

Ja trzymam ja specjalnie po to, żebyście Państwo zobaczyli i jeżeli Państwo mówicie, że ten Skonieczny jest taki zły, to gdyby nie ten Skonieczny to taka wodę”.

Sołtys ze Złotopola- „ A przypadkiem nie był ten Pan u Pana, co filtry sprzedaje? Bo taka sama woda wychodzi”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Proszę Państwa, czy mnie społeczeństwo Maliszewa rozgrzeszy, czy nie, to proszę przekazać, że ten Skonieczny w dalszym ciągu nie pozwoli nikogo krzywdzić, nie pozwoli niszczyć godności”.

Radny Kowalski Jan – „ Je jeszcze jedno mam pytanie, jak koparka spadla, to jaka była pomoc z Kolegi strony?”

Radny Skonieczny Piotr – „ Panie Kowalski, ja to przestałem z Panem dyskutować. Panie Kowalski, przede wszystkim, nie ja byłem przyczyna tego zajścia, które było, boście mieli koparkę niesprawną. Dlaczego wjechaliście?

A oczywiście, to my mamy jako mieszkańcy cierpieć dlatego, że Pan Kowalski robi usługę?”

Radny Wyrzykowski Roman- „ W formie wniosku chciałbym zaproponować, nie po to, żeby mącić tę wodę, Broń Boże, nic złośliwie, żebyśmy się dobrze zrozumieli.

Śledziłem te artykuły, bo prasę czytam od wielu lat; Pierwsze Radomice, potem Głodowo i telefony do mnie- a co z Jastrzębiem?

Panie Wójcie, zaniepokoił mnie artykuł, w którym jest napisane, że Pan Grzybowisk Powiatowy Inspektor Sanitarny o ujęciu w Jastrzębiu wypowiedział się, że spożywanie wody z ujęcia w Jastrzębiu w dłuższym okresie zagraża zdrowiu. Ja tu czegoś  nie rozumiem, że w dłuższym okresie tzn. co? Po tygodniu, po roku, po dwóch? Ja bardzo proszę i stawiam taki wniosek, na pewno ta woda, Panie Wójcie, będzie poruszana nie raz; na przyszłą sesję, żebyśmy mieli konkretnie powiedziane jak faktycznie jest z tą wodą.

Bo naprawdę takie ogólnikowe stwierdzenie przez Inspektora, że przez dłuższy okres zagraża życiu, Ja nie chciałem tu robić ambulatorium Broń Boże dzisiaj, ale dla własnej próby zrobiłem sobie cos takiego – napuściłem w szklankę wody w domu i taka samą wodę u siebie w pracy z ujęcia Miasta; dzień do nocy dosłownie, ale nie aż taka jak tu, ale herbata z cytryną to tak leciutko- nasza gminna.

Nie wiem, może ona jest super, bo ja nawet wodę z jeziora nieraz piłem powiedzmy będąc gdzieś tam na wędkowaniu.

Tak, że bardzo proszę, żeby ta sprawę upublicznić dosłownie, żeby nie było tajemnicą Panie Wójcie”

Z-ca Wójta – „ Jeżeli Państwo pozwolą, być może już niektóre osoby miały też możliwość obejrzenia programu telewizyjnego w telewizji regionalnej właśnie dotyczącego wody i zaopatrzenia w wodę. Takowe miejsce miało na początku października, tak, że w Zbliżeniach była krótka wzmianka na podstawie, no ja domniemywam, że tylko artykułów prasowych.

Faktycznie ukazywały się w krótkim okresie czasu doniesienia prasowe, te ostatnie zmieniające stanowisko, dlatego, że wiele rzeczy było tam nieprawdziwych, mówiących o tym i wprowadzających nawet właśnie takie sytuacje jak tu przedstawił Radny Pan Wyrzykowski.

 Katastroficzne, mówiące o tym, że występuje jakieś zagrożenie, a w rzeczywistości, faktycznie ostatnie doniesienia prasowe mówią o tym, że bardzo często zdarza się, że w ujęciach wody następują  przekroczenia norm fizykochemicznych. fizykochemicznych Proszę Państwa, ja tu od razu udzielę odpowiedzi do Pana Grzegorza, ostatnie badania wody- jakości, w Jastrzębiu- woda akurat ze stacji uzdatniania w Jastrzębiu, data badania 3.10. odpowiada wymaganiom, nie ma żadnych przekroczeń.

Tylko w niektórych miejscach poboru, ja w tej chwili nie będę może tak bardzo szczegółowo, ja to mogę udostępnić, mogę pokazać. 

Ale czuję się również zobowiązany do udzielenia informacji tej, o której Pan mówił na poprzedniej sesji, o tym jaka jest skala ubytków wody w naszej Gminie.

I muszę powiedzieć, że nasza Gmina po tym względem, pomimo tego, że te ilości są duże, naprawdę nie wygląda źle, dlatego, że są takie Gminy, w których ubytki wynoszą przeszło 50%. I dla przykładu:

Gmina Bobrowniki wydobywa 105.000 m3, mieszkańcom dostarcza 50.000 m3, to jest w skali roku, czyli straty 55.000 m3, 52,4%.

Gmina Chrostkowo, szczególnie w tych małych Gminach jest pokazana skala, jakie są ilości ubytków wody.”

Radny Skonieczny Piotr – „ Ale co nast. to interesuje?”

Z-ca Wójta Gminy – „ Panie Piotrze, czytał Pan protokół ostatni. Protokół z sesji naszej?”

Radny Skonieczny Piotr – „ Czytałem”.

Z-ca Wójta Gminy – „ No to była taka informacja, że zostałem zobligowany przez Radnego Pana Wyrzykowskiego do przedstawienia informacji dotyczącej jaka jest skala ubytków wody”.

Radny Skonieczny Piotr – „ To rzeczywiście było”

Z-ca Wójta Gminy – „ No to bardzo dziękuję.

W Gminie Chrostkowo straty tez wynoszą ok. 52%, ilość wydobytej wody 142.000 m3.

W Gminie Wielgie – ilość wydobytej wody 146.000 m3, straty- 43.920, czyli ok. 30%.

Skępe, tu wygląda najlepiej ta sytuacja, ilość dostarczonej wody do mieszkańców 286.000, ubytki ok. 53.000, to jest ok. 19%.

W Gminie Czernikowo straty w stosunku do ilości wody wydobytej wynoszą 33%, natomiast straty w stosunku do wody dostarczonej wynoszą też przeszło 50%.

A teraz przedstawię jak to wygląda w naszej Gminie. W roku 2003 ubytki w stosunku do wydobytej wyniosły 26%, natomiast w stosunku do dostarczonej 36%.

W roku 2004, ale również powiem jakie ilości dostarczyliśmy, bo tez od razu będzie skala ile my faktycznie tej wody podajemy mieszkańcom.

Wydobyliśmy 375.340 m3, dostarczyliśmy do odbiorców 277.114 m3, ubytki wynoszą 89.774 m3, co stanowi ok. 24% w stosunku do wydobytej. 

Tak, że faktycznie na tą ilość wody, którą wydobywamy w naszej Gminie, te straty i tak nie są duże.

Tylko zdumiewające jest to, że w momencie kiedy poruszaliśmy sprawę wody, w momencie kiedy dotknęła nas klęska suszy, to niestety, te ubytki były znacznie większe.

Chcę powiedzieć, że łącznie z trzecim kwartałem dostarczyliśmy mieszkańcom już prawie taką ilość, jak w poprzednim roku dostarczyliśmy przez cały rok – ok. 330.000 m3 i straty w stosunku do ilości wody wydobytej wynoszą ok. 36%, natomiast w stosunku do dostarczonej 56%, czyli w Trzech kwartałach ubytki wynoszą już ok. 140.000 m3.

Natomiast w roku 2004, tak jak tu przedstawiłem, straty wynoszą 89.000m3.

Z tego wynika wniosek, że faktycznie w momencie kiedy występowały niedobory wody, no, niektórzy dokonywali nielegalnego poboru.

Dziękuję bardzo, jeżeli ta odpowiedź satysfakcjonuje Pana Grzegorza, to chciałbym zakończyć.

Oczywiście, jeżeli jest taka potrzeba, ja dysponuję materiałami dotyczącymi dokonywanych ostatnich pomiarów jakości wody i chciałbym uspokoić, że faktycznie nie jest tak źle, przekroczenia w niektórych miejscach są, ale to znikome i naprawdę nie ma tam żadnego zagrożenia dla zdrowia i życia.

A jeszcze chciałbym powiedzieć odnośnie zagrożenia z tytułu niewielkiego przekroczenia tych norm, Proszę Państwa, ja już o tym mówiłem, że w okresie wakacyjnym w Mieście Toruniu przekroczenia manganu wynosiły prawie 160 razy i też była tam informacja Powiatowego Lekarza, że nie ma zagrożenia dla zdrowia i życia ludzi.

Ja rozmawiałem z Panem Dyrektorem, Powiatowym Inspektorem Sanitarnym, mówiącym o tym, ze na pewno w przypadku kiedy są niewielkie przekroczenia, nie ma żadnego zagrożenia.

I ostatni właśnie artykuł, który jest napisany w Gazecie Kujawskiej mówi o tym, że na 27 podmiotów dostarczających wodę, przynajmniej w kilkunastu występują przekroczenia.

Chcę uspokoić, że faktycznie w tej chwili sytuacja znacznie się poprawiła.

 Było prawdą, że po uruchomieniu stacji uzdatniania wody w Radomicach, ta jakość wody się pogorszyła, bo te źródła nie spełniały określonych wymogów. W tym momencie zaspokoiliśmy potrzeby, teraz mamy skutki tego, bardzo często musimy dokonywać płukania sieci wodociągowych, mających na celu poprawienie właśnie jakości wody. I w tej chwili te badania, które były przeprowadzone świadczą o tym, że faktycznie ta spraw jest już unormowana. 

A chciałem jeszcze powiedzieć właśnie, że być może to też te informacje prasowe skutkowały tym, że mieliśmy telewizję publiczną, telewizja regionalna przedstawiła krótka informację właśnie dotyczącą zaopatrzenia w wodę naszą Gminę.

Ja jeszcze chciałbym również skorzystać i przedstawić informację dotyczącą złożonych oświadczeń majątkowych złożonych przez pracowników Urzędu, jak i również Kierowników Gminnych jednostek organizacyjnych. ( Informacja w załączeniu).

Kierownik RGK- „ Pani Przewodnicząca, Państwo Radni i Sołtysi, ja tylko w kwestii tylko takiej formalnej bardziej. Upewnia mnie sprawa jedna, że mieliśmy rację, jeśli chodzi o prowadzenie inwestycji na stacji uzdatniania w Głodowie, jak i w Jastrzębiu. Dlaczego ta sytuacja ma miejsce? Ponieważ mamy za małą ilość rezerw w okresie gwałtownego zapotrzebowania na wodę. Sytuacja jaka powstanie po realizacji inwestycji – wybudowaniu tych zbiorników, zapobiegnie tej sytuacji.

Następowało przesterowywanie systemów, w wyniku czego stawała się częściowo woda niewłaściwie uzdatniona, w wyniku czego powstawały te nadmierne ilości żelaza.

Zaś w przypadku Radomic, Szanowni Państwo, znacie Państwo pojecie awarii- awaria jest rzeczą normalną, taka awaria miała miejsce w przypadku stacji uzdatniania w Radomicach. Po sygnałach dochodzących od Państwa i po interwencji Stacji Sanitarnej w Lipnie, stacja została zamknięta.

Następnie, po prostu ta woda trafiła jednak w sieć i musiała być po prostu pluskana, przez jakiś czas występowały te niedogodności, za co ja jedynie mogę głęboko przeprosić. Po prostu są to rzeczy techniczne i takie awarie nieraz mają miejsce w życiu.

Jeśli chodzi o sprawy żelaza Proszę Państwa, jeśli chodzi o wodę warunkowo przydatna do użytku, mam tutaj taka regułkę, którą podpisuje Pan Mirosław Grzybowski. I tam pisze w ten sposób- korzystanie z wody zawierającej nadmierne ilości manganu i żelaza może powodować powstawanie zabarwień i mętności, niepożądany smak, brudność urządzeń sanitarnych, przyczynia się do powstawania osadów w sieci wodociągowej tzw. korozji mikrobiologicznej i wtórnego zanieczyszczenia wody, co może być uciążliwe dla jej użytkowników.

Tu nie ma mowy o tym, że to jest trujące, szkodliwe, wpływające negatywnie dla organizmu. Ja nie chcę być Proszę Państwa cyniczny, ale ilość żelaza jaka każdy z nas spożywa może, przepraszam, że po prostu powiem, może ta woda wpływa nieraz i właściwie- żelazo jest bardzo potrzebne w przypadku kobiet karmiących, kobiet w ciąży w szczególności.

Nie chcę po prostu sugerować, że my robimy dobrą przysługę. 

Przepraszam jeszcze raz za fakt, że żelazo występuje, nie mniej po zrealizowaniu inwestycji, woda będzie zgodna z normami”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Ponieważ ten temat w sprawie wody na poprzedniej sesji ja wywołałem, więc myślę, że pozwolicie Państwo, że również w tej sprawie zabiorę głos, ponieważ jak już wspomniałem woda była tak bardzo złej jakości, nie ukrywam, że jest filmowane i że będzie program. Pokazałem Państwu próbkę, jaka woda leciała i nie zgodzę się tutaj z wypowiedzią Pana Grzegorza Koszczki.

Myślę, że to Pan również jest odpowiedzialny i służby Panu podległe za jakość wody w naszych wodociągach.

Bo Proszę Pana jest pewna norma, ta norma wynosi 0,5 mg na litr, jeżeli chodzi o żelazo i 0,05 mg jeżeli chodzi o mangan. 

Posłużę się przykładem, który dotyczy tu akurat Pana Grzegorza Wyrzykowskiego – jest zakaz przekraczania prędkości 50 km na godzinę, to jest ta norma. Jeżeli ktoś tą normę przekroczy o 100%, to może się wywrócić.

Ale norma żelaza, którą sfilmowali i która była w wodociągu gminnym wynosi 0,2, natomiast woda zawierała 53,73, więc Proszę Państwa to jest 270 razy przekroczona norma, wiec to o czymś świadczy.

Ja już nie mówię o bylejakości tej wody, o małej ilości tej wody, ale o tym, że ktoś odpowiada za stan.

I tutaj nie można uciekać, bo jest norma normą, tak dla zwierząt, jak i dla ludzi jest taka sama, nic inna.

I Proszę Państwa, nie wziąłem ze sobą materiałów, ale następują uszkodzenia wątroby przy takim spożywaniu i proszę się nie dziwić, że kogoś tam w boku kole, czy coś takiego.

W każdym bądź razie spożywanie na dłuższy okres wody przekraczającej jedno czy dwukrotnie normę, to nie będzie jakiegoś zagrożenia. Ale pytam jak w tej wodzie mam umyć sprzęt? Jak ta wodę mam podać zwierzętom?

Niestety moi Państwo, ale woda w wodociągu musi też spełniać pewne normy, odstępstwa mogą być, ale nie takie.

I jeśli Państwo znów zrobicie nade mną Sąd kapturowy na następnej sesji po ukazaniu się tego reportażu, to bardzo proszę. Ale tu mieliście Państwo okazję zobaczyć, taka sama sytuacja”.

Kierownik RGK – „ Przepraszam, ale ja mówiłem Panie Radny o awarii- awaria jest to sytuacja szczególna, która miała miejsce i w wyniku czego nastąpiło zabrudzenie.

Ja mam tylko pytanie do wszystkich Państwa, czy taka woda u Państwa płynie w sieci?”

Z-ca Wójta – „ Ja naprawdę nie neguję, no być może, jeżeli w dłuższym okresie czasu też taka woda będzie przetrzymywana, to wiadomo, że zachodzą na pewno reakcje i faktycznie może się tez odbarwić.

Muszę powiedzieć, że ja mieszkam w Radomicach i jak większość mieszkańców na pewno takiej wody nie widzieliśmy. Ja nie widziałem.

Nie wiem, no jeżeli u Pana taka z kranu leci, to bardzo proszę można przedstawić.

Tak, jak tu Pan Grzegorz przedstawił, jest rzeczą naturalną, że niekiedy może dojść do większych zanieczyszczeń, różne powody mogą być tego, a ja jeżeli już, no właśnie, żeby wszelkim takim posłuchom właśnie zakończyć, chciałbym powiedzieć, jakie są aktualne wyniki również badań i być może to też uspokoi, że jak będziemy oglądać program, żebyśmy wiedzieli naprawdę jak to faktycznie się przedstawia.

Ja podam te wyniki badań, które miałem.

Stacja uzdatniania wody Głodowo, to co Pan Piotr przedstawił, że było przekroczenie 270 razy, no być może w jednym ujęciu tam, gdzie był hydrant i może przez dłuższy okres czasu nie była płukana sieć, może cos takiego się zdarzyło, ale to jest jeden przypadek. 

A w rzeczywistości badanie w punkcie Głodowo 20 maj próbki wykonywane studnia w Głodowie- mangan 0,022, czyli niewielkie przekroczenie, znikome.

Szkoła Maliszewo, tu 0,42 mówimy o wskazaniach manganu.

Szkoła Podstawowa Radomice- mangan 0,024

Stacja uzdatniania Jastrzębie badanie 3 październik.

Żelazo- 0,075, mangan- 0,008 nie ma żadnych przekroczeń na stacji uzdatniania wody.

Próbka dokonana w Szkole Podstawowej w Trzebiegoszczu- żelazo 0,182, mangan 0,115.

Szkoła Karnkowo- żelazo 0,188, mangan 0,098.

Ostatnie badania wody ze stacji z Głodowa przy takiej ilości próbek, już mówię: Piątki, Radomice- kuchnia, Szkoła Piątki, dom mieszkalny Radomice, Szkoła Radomice, kran na zewnątrz budynku mieszkalnego w Ignacowie, ponownie Szkoła Piątki, Radomice, ponownie dom mieszkalny Radomice, to jest 14 prób.

W jednym miejscu tylko są przekroczenia”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Pan poda wyniki żelaza i manganu”.

Z-ca Wójta – „ My w takim przypadku, jeżeli otrzymujemy, jeżeli nie ma tu przekroczenia żadnych norm, tylko w jednym przypadku i zaraz Panu powiem- przy ostatnich tych próbach to była analiza Nr 224 i to dotyczy tylko kran w kuchni Szkoła Radomice, innych miejsc nie ma.

Tak, jak tu już Pan Kierownik powiedział, jest rzeczą naturalną, że może dojść do zanieczyszczeń i jeżeli jest tak, że i dzięki zabiegom tak samo i. pracownikom, którzy maja faktycznie co do zrobienia i jest tego efekt taki, że faktycznie nie ma tu żadnych zagrożeń”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Jeżeli chodzi o to badanie wody, skoro Pan nie ma wyników, to poziom żelaza jest w normie, natomiast manganu jest przekroczony czterdziestokrotnie. Ja mam tutaj wynik podany przez Inspektora Sanitarnego”.

Sanitarnego-ca Wójta – „ Panie Piotrze, my o tym mówiliśmy, że może być rzeczą naturalna, że w momencie kiedy była uruchomiona stacja uzdatniania wody w Radomicach- my uczyniliśmy to po to, żeby właśnie zaspokoić potrzeby mieszkańców. I jest tak, że jeżeli  korzystaliśmy z tych pokładów to stało się właśnie tak, a nie inaczej, ze niestety jakość tej wody się znacznie pogorszyła. Dlatego była ta sytuacja, że mieliśmy wskazanie Powiatowego Lekarza Sanitarnego o tym, żeby zamknąć dane ujecie. Po tylko jednym spotkaniu z Panem Wójtem natychmiast tego samego dnia ta stacja została wyłączona, nie ma zasilania z Radomic i od tej pory po płukaniu sieci, sytuacja diametralnie się zmieniła. Takie są fakty, to jest dzień dzisiejszy”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Te podane przez mnie tutaj dane, to są już z tego drugiego badania wody z Głodowa, to nie są Radomice, Radomice były już odłączone.

Tak, że jeżeli mogę dopowiedzieć tylko, to uważam, że służby odpowiedzialne za jakość wody, no nie stanęły na wysokości zadania, bo skoro Państwo mieliście świadomość, że te Radomice są takie, pod względem jakości, zaniedbane, to należało w takich, czy w innych punktach śledzić. Niestety, ale to zostało zaniedbane.

Tak, że sytuacja jaka była, jaka miała miejsce, nie chciałbym, żeby się powtórzyła”.

Z-ca Wójta – „ Chcę powiedzieć, że w tym momencie, kiedy były niedobory wody, ta stacja uzdatniania wody w Radomicach była warunkowo dopuszczona do użytkowania, a robiliśmy to tylko z tego względu, że występowały bardzo duże deficyty wody. Dziękuję bardzo”.

Radny Chojnacki Bogdan- „ Pani Przewodnicząca, Wysoka Rado, ja chciałem powiedzieć, że wszystkim wiadomo na pewno, że w Chodorążku jest największy problem z wodą.

Nigdy takiej wody nie uzyskałem, jak tu Pan Piotr pokazał, nawet nie było żółtej. 

Ja nie miałem skarg jako Sołtys, czy Radny na jakość wody, nie chcę się tutaj usprawiedliwiać, ale naprawdę takiej wody nigdy nie widziałem, ani żółtej wody”.

Kierownik RGK – „ Panie Radny, stacja w Radomicach stała, ta sytuacja we wrześniu – czy przez cały czas Pan taka wodę pił? Nie; stała się awaria, stało się nieszczęście za które po prostu przepraszam.

Nie byłem w stanie, ani żaden mój pracownik temu zapobiec. Poszła woda taka, jak poszła, jaka pan pokazuje.

Następnie nastąpiło płukanie i teraz jest kwestia taka, żelazo trafia bezpośrednio z ujęcia wody, zaś mangan z rur w wyniku szarpnięć wody, czy płukaniu, nastąpiło faktycznie zwiększenie tego manganu.

I są takie sytuacje, jakie miały miejsce. Ja Panu nie kwestionuję tych badań, zaś na dzień dzisiejszy ta sytuacja zupełnie jest inna. Ostatnie badania, te które Pan Z-ca Wójta przedstawił, one wskazują sytuację taką, jaka miała miejsce.

A propos jeszcze Pana Grzegorza, chodzi o ul. Rypińską i Jastrzębską- tam była skarga, zaraz następnego dnia pracownik pojechał i przepłukał końcówki sieci.

Na końcówkach sieci w wyniku eksploatacji w sezonie, kiedy te sterowniki przestawiały się, jak Państwu tłumaczyłem , nie nastąpiło właściwe dotlenienie tej wody, przepłukaliśmy i sytuacja już jest dobra.

Także tylko mogę Państwa przeprosić Proszę Państwa, trudno przewidzieć pęknięcie koła w samochodzie , trudno przewidzieć inne awarie techniczne”.

Radny Wyrzykowski Roman – „ Pani Przewodnicząca, tu się wszystko rozbija o to, że po prostu  normalne płukanie sieci powinno być podane do ogólnej wiadomości, nie byłoby problemu, bo rzeczą jest zrozumiałą, zdarza się każdemu, że jeżeli jest awaria, następuje płukanie, woda musi taka iść. Ale o tym nikt nie wie, dowiadujemy się jeszcze na podstawie artykułów, gdzie Pan Doktor Grzybowski wyraźnie pisze, że może zagrażać życiu po dłuższym spożyciu. No trzymajcie mnie ludzie, to jak Ci mieszkańcy maja się odnosić do tego?

Konkretnie, będzie płukanie powiedzmy z tego ujęcia- to do Sołtysa i nie ma problemu”.

Kierownik SAPO – „ Ja chciałem powiedzieć, że taka sytuacja jest nie tylko na terenie Gminy, bo ja dzisiaj w nocy miałem czarną wodę, że ani do spożycia się nie nadawała, ani do kąpieli”.

Wójt Gminy – „ Wysoka Rado, Pani Przewodnicząca, naprawdę sobie dzisiaj posłuchałem różnych dyskusji, na różne tematy.

Ponieważ akurat we wtorek mieliśmy naradę Wójtów i Burmistrzów  z terenu Powiatu Lipnowskiego, między innymi Pan Inspektor Pan Grzybowski był na tej naradzie. Wszyscy Wójtowie uderzyli w Pana Grzybowskiego- Panie Doktorze, jak Pan może czasem taki artykuł puścić do prasy, skoro Pan tutaj nam dzisiaj  na naradzie mówi co innego. 

Pan Grzybowski przeprosił nas Wójtów, no bo prasa napisała. Myśmy mówili, żeby to sprostował, no ale poszło i poszło.

Nie chciałbym tu na ten temat wody mówić, ale Państwo dobrze wszyscy wiedzieli, jaka była sytuacja w tych miesiącach.

Dzisiaj sytuacja się poprawia, jest lepsza, za parę dni- może za dwa tygodnie poprawi się, jeszcze lepsza sytuacja będzie, będzie większe zaopatrzenie w wodę, będziemy mieli lepszą wodę, ale w tym czasie była bardzo trudna sytuacja; myśmy uruchamiali Radomice, dla nas był każdy m3 wydobytej wody bardzo ważny.

I to co powiedział Radny Chojnacki, że Chodorążek byłby zadowolony, że takiej wody nawet nie pił, bo na pewno nie pił, bo taka Panie Skonieczny, ona nie była.

Pan jeśli wziął to z płukania hydrantu, to mógł Pan taka wodę uzyskać, bo z kranu ona na pewno taka nie poleciała.

Proszę Państwa ja wracam do innej sprawy, do sprawy ptasiej grypy, która jest tak głośno przez media okrzyknięta.

Na naradzie w Tłuchowie m.in. Zarządzenia Lekarza Weterynarii Powiatowego są takie, a nie inne. I my musimy się do pewnych rzeczy stosować. Dlatego moje Zarządzenia też były wydane i kontrole, które na terenie Gminy są i jeszcze na razie będą, bo przewidziane jest to do – gdzieś 15 grudnia, że to może się w tym momencie zakończyć. Tak nas informował we wtorek na naradzie Lekarz Weterynarii Powiatowy.

Dlatego ponaglam ten temat, żebyście Państwo, no jeśli te ptactwo chowacie, ze nie musi to być aż tak zamknięte w komórce, czy gdzieś w kurniku, ale przynajmniej jakieś tam zadaszenie, żeby to nie było możliwości kontaktu z dzikim ptactwem. Myśmy tam różne tematy poruszali, bo wróbel jeszcze i tak może czasem przedostać się przez siatkę ogrodzeniową, no ale trudno, takie zagrożenie istnieje na razie na terenie Polski.

Na terenie Polski nie wystąpiło jeszcze , dmuchamy przed tym co najgorsze.

Wnioski o rejestracje zbóż o jeśli ktoś zamierza sprzedawać zboże i produkcję zbóż, którego będzie miał nazbyt, nazbyt głównie to na paszę- musi uzyskać tzw. certyfikat z ARIMR w Skępem, a przede wszystkim wniosek złożyć do Lekarza Weterynarii Powiatowej, żeby taki wniosek zaakceptował i żebyście Państwo mogli takie zboża sprzedawać.

Ponieważ jak nie złożycie takich wniosków, nie złożą to mieszkańcy naszej Gminy, co poprzez Sołtysów chciałem to dzisiaj przekazać te wnioski, żeby były jak najbliżej naszych rolników.

Z tym, że te wnioski do Lekarza Weterynarii powinny wpływać jak najszybciej, najszybciej nie później jak do 15 listopada, ponieważ Lekarz to musi wszystko zaopiniować, bo jeżeli ktoś nie uzyska takiego certyfikatu, nie będzie mógł zboża sprzedać”.

Radny Chojnacki Bogdan- „ Ja mam pytanie, czy nie będzie mógł sprzedać gospodarz dla gospodarza, czy tylko do punktów skupu?”

Wójt Gminy – „ Na paszę, głównie to dotyczy na paszę- pszenica, pszenżyto, owies, jęczmień, kukurydza, te paszowe i strączkowe pozostałe, które idą na paszę.

jęczmień my tu mamy przygotowane dzisiaj wnioski, te wnioski rozdamy, żebyście poinformowali rolników, żeby te wnioski jak najszybciej zostały składane.

Na targowisku również nie będzie można zboża sprzedawać, jeżeli nie będzie się posiadało certyfikatu. Takie wymogi na dzień dzisiejszy są”

Sołtys z Tomaszewa- „Czy to będzie płatne za te certyfikaty?”

Wójt Gminy – „ Na razie Lekarz Weterynarii Powiatowej nas nie informował, że będzie jakaś odpłatność”.

Sołtys ze Złotopola-„Panie Wójcie, czy te wnioski to są jednorazowe, czy co roku trzeba składać?”

Wójt Gminy – „ Na dzień dzisiejszy mamy powiedziane, ze te wnioski mają być złożone, czy ona będą obowiązywały na kolejne lata, tego nie wiemy”.

Radny Małkiewicz Paweł- „ Ja tylko zapytam, czy to zboże będzie jakoś dodatkowo badane, nie wiem na czym, to polega właśnie? Dzięki czemu będzie służył ten dokument? To tylko biurokracja.

Bo żeby to zboże było badane, to ja rozumiem, ale przecież ono nie będzie badane”.

Wójt Gminy – „ Na tej naradzie w Tłuchowie m.in. takie pytania padały tez, no ale jest wymóg. Powiedziałbym, że w 99% to będzie fikcja, ale to będzie potrzebne”.

Sołtys z Tomaszewa- „ Uważam, ze będę wyrazicielem wszystkich sołtysów, chodzi o te ankiety na wodę, co żeśmy dostali. Nie utrudniajmy sobie pracy, daje nam się ankiety, jak mu jedziemy z podatkiem, wpłacamy już podatek. Dlaczego my żeśmy nie dostali tego przed podatkiem, wtedy ludzie przychodzą z podatkiem i jedno z drugim łatwimy, a nie później jeździć do każdego, bo do trzydziestego żeby zdać. W przyszłości nie róbmy takich rzeczy”.

Kierownik RGK- „ Od razu przyznaję się, moja wina, jeśli chodzi o te ankiety. Przepraszam Pana Sołtysa z Tomaszewa, jak i wszystkich Państwa Sołtysów. Po prostu nie spodziewałem się, że ta sytuacja wytworzy taką sytuację. Jeśli mogę Państwa prosić- do końca roku, żeby to spłynęło.

Stosuję się do tego, co Pan Grzegorz Wyrzykowski mówił i oprócz tego co dzisiaj mówię, dotrze to do Państwa informacja do odbiorców wody z Głodowa, ponieważ w miesiącu listopadzie, tak jak Pan Wójt już nadmieniał, będzie oddana do użytku stacja w Głodowie po rozbudowie.

Nastąpi włączenie tych dwóch nowych studni, które zostały odwiercone, system technologiczny. Ten proces nadzorować będą pracownicy naukowi Uniwersytetu A. Mickiewicza w Poznaniu, z Profesorem Górskim na czele, który to jest specjalistą i człowiekiem, który opatentował tą technologię.

To  może spowodować, że w ciągu doby, nawet w ciągu doby, choć to może być parę godzin, nie będzie wody. 

Tak, że tego dnia Państwo zmagazynujcie u siebie wodę, ponieważ nie jesteśmy w stanie na tak duży obszar dostarczyć Państwu wody”.

Radny Skonieczny Piotr – „ Proszę Państwa, chciałem uspokoić Pana Wójta, że ta woda tutaj pobrana to jest właśnie z wodociągu gminnego, nie z żadnego innego ujęcia. A taka pobrana woda, taka próba miała już miejsce wcześniej, Pan nie był doinformowany, bo była ta próba u Pana Rozena- nie wiem 2 lata może 3 lata temu. Pan Rozen już w Ignackowie widział. Przywiozłem, pokazałem Sekretarzowi, sytuacja była taka, że niestety, ale trzeba było płukać wodociąg i sytuacja co i rusz się powtarza”.

Sołtys Pan Trojanowski – „ Jeżeli chodzi o te ankiety, ja je zrobiłem te ankiety, a Pan Kowalski do mnie- co Ty chodzisz po wsi, robisz zamęty?,; bo mówi, że ludzie do mnie mówią, że będziemy od łazienek płacić. Ja mówię, że nie widzę tu, żeby to gdzieś było płatne, tylko rozeznanie ile tej wody każdy chce. Ludzie są niedoinformowani i taka fama później chodzi”.

Radny Kowalski Jan – „ Pani Przewodnicząca, Panie Trojanowski- byłem u Lipińskich, Pani Lipińska mi mówi tak- co wy tam w tej Gminie, co oni tam szukają, że jakieś opłaty od łazienek będą czy coś, po co ten sołtys z Ostrowitka przychodzi? Ja mówię, że nic nie wiem.

Widziałem się z Tobą, Ty mi powiedziałeś co to ma być. U nas w Krzyżówkach nie chodził, nie spisywał i nie było wiadomo. Tylko tyle, że ta Pani Lipińska mi powiedziała w ten sposób, a nic innego nie było.

Druga sprawa, przyjechał Pan Agaciński i woda była puszczona z wodociągu, to dosłownie żeśmy mierzyli, pół wiadra uleciało może takiej żółtej, a drugie pól wiadra uleciało to już czyściutka woda jak kryształ.

I nie wierzę, że to jest woda z tej sieci wzięta”.

Radny Celmer Edward – „ Pani Przewodnicząca, Panie Wójcie, znowu się potwierdzają słowa niewiary koalicji rządzącej. Nasza Rada przypomina Parlament Białoruski- co mówi opozycja, jest nieprawda, rządzący maja rację.

To jest wywoływanie tematów zastępczych, za mało się zajmujemy sprawami gospodarczymi dotyczącymi bezpośrednio problemów gospodarczych. Nikt się nie zainteresuje, że w Urzędzie na remonty dróg za mało, że na ochronę środowiska nie ma nakładów, tylko wszyscy rozmawiacie czy Skonieczny z Celmerem ten kombajn tam wypuścili słusznie, czy nie, czy woda jest- Skonieczny sfałszował wyniki badań i  w takich tematach my tu tkwimy.

Tak, że Proszę Państwa, jeszcze raz, musimy zwiększyć nasz interes o sprawy gospodarcze i o takie tematy zastępcze, bo woda od dawna była kłopotem i jeszcze będzie długo. To tak mówimy, bo wiadomo za tym stołem, czy Pan      Z-ca Wójta zawsze te wyniki swoje będzie miał takie jakie zechce i będzie czytał w swoją stronę. Proszę, zajmijmy się więcej tematem gospodarczym.

A o sprawach informacji- za małe mamy te tablice ogłoszeń, przecież ta tablica ogłoszeń wygląda jak na wozie konnym dawniej chłop miał swoje dane.

No nie wiem, Wójt czy kto podjął decyzję o takie tablice ogłoszeń, tam nie ma miejsca, żeby cośkolwiek powiesić, a już na pewno jest niewidoczne. Nekrologi są większe, jak te tablice ogłoszeń. 

Taki mamy rozwojowy akurat nasz dział gospodarki Gminy tablice ogłoszeń nie istnieją, kosze publicznej segregacji odpadów nie istnieją, nie mówmy już o drogach, czy chodnikach z plbruku- tego u nas nie ma i długo nie będzie, jeśli będziemy tak myśleć jak dzisiaj, rozmawiano praktycznie o rzeczach zastępczych.

Pan Wójt nas poprowadzi w stronę średniowiecza, jak tak dalej pójdzie. Dziękuję bardzo”.

Sołtys z Głodowa – „ odnośnie tej wody, w połowie listopada będzie podłączane w Głodowie, to może każdy z Sołtysów by powiadomił przy podatku, że nie będzie wody”.

Wójt Gminy – „ Panie Celmer, Pan szuka bardziej tematów zastępczych jak kto inny i Pan się powinien zwrócić z tą tablica- to zapytać Pana Skoniecznego Przewodniczącego Stowarzyszenia Sołtysów, bo On taki projekt zaproponował,, jeśli chodzi o te tablice informacyjne, jakie mają być, o jakich wymiarach. I takie zostały wykonane”.

Radny Skonieczny Piotr – „Niech mi Pan nie wmawia”.

Wójt Gminy – „ Przepraszam bardzo, Panowie Sołtysi, kto proponował tablice i o jakich wymiarach?”

Radny Skonieczny Piotr – „ Panie Kochany, ja to zrobiłem na swoją wioskę, a Pan robił dla całej Gminy”.

Wójt Gminy – „ Pan chciał, żeby wymiar taki był i takie Sołtysi otrzymali.

Panie Celmer myli się Pan dużo jeszcze w tych rzeczach, bo przez Pana gdyby była prowadzona, to  by była w takim oszustwie prowadzona; tak, to Pan stwierdził, to są Pana słowa, nie moje”.

Ad. pkt 7

Wobec wyczerpania tematu, na tym obrady zakończono. Przewodnicząca Rady podziękowała obecnym za udział w sesji.
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